
Ner 279. Kraków, Środa 5 Grudnia 1888. Rocznik X LI.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały role na kwartał na 1 miesiąc

Pocztą w państwie a u s tr y a c k ie m ................................................. 24 złr. 6 złr. 2 zlr. 50 ct.
„ „ niem ieckiem ......................................................  28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr. 8 złr. 3 złr.
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do oatatniego dnia w miesiącu, 

■.laty z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Ręhoplsmów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w krahuwie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń M. Silbersteina 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogtoiienia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za "każdy następny po 5 cent. Hadertane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ojłowenla 1 pre­
numeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 
Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pćres 81, (prenumeratę p. W. Ra­
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstem & Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg. A. Herndl, 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt A C.): w Pranhfurcie n. m. G. K. Daube A C . 
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Gmdzień . . złr. 2-50  
Od 1 Grudnia do końca Marca . . „ 8 —

Z przesyłką pocztową w państwie
Niem ieckiem na Grudzitń . . marek 6 

Od 1 Grudnia do końca Marca . „ 2 0
Prenumerata liczy  się tylko  

od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Od Administracyi „ Czasu"
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi Czasu kompletne, ozdobnie opra­
wne w angielskie płótno ze zlotemi wyciskami 
dzieła J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  w 6 tomach 
i „Ramoty" A u g u s t a  Wi ł  k o ń  s k i e g o ,  naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 zlr.; zaś dzieła A d a m a  M i c k i e ­
w i c z a  pięknie oprawne w 4 tomach za 2 złr. i 
dzieła W i n c e n t e g o  P o l a  w 10 sporych tomach 
za 10 złr. 50 ct.

Przegląd Polityczny.
K raków  4  grudnia.

Czytamy w Gazecie Narodowej :
Onegdaj, pociągiem kuryerskim, wyjechali do 

Wiednia Namiestnik hr. Kazimierz Badeni i mar­
szałek krajowy hr. Tarnowski. P. Namiestnikowi 
towarzyszy radca Namiestnictwa Dr Bronisław Ło 
ziński, we środę zaś udadzą się jeszcze do Wie­
dnia,. członek Wydziału krajowego Dr Józef We- 
reszczyóski i Dr Witołd Lewicki. Po przeprowa­
dzeniu ścisłych bardzo study ów i narad nad spra­
wą propinacyjną tak w Wydziale krajowym, jak 
i w Namiestnictwie, został wypracowanym nowy 
projekt wykupna prawa propinacyjnego w Gali- 
cyi, i nad zasadami tego nowego projektu toczyć 
się będą narady we Wiedniu. Skoro tylko narady 
w Wiedniu się skończą, ma być Sejm na ostatnią 
sesyę zwołany, tak że zwołanie to nastąpi już 
może koło 15 b. m.

W Izbie poselskiej rozpoczynają się dziś roz­
prawy nad ustawą wojskową.

Wszystkie urzędowe organa prasy niemieckiej 
oświadczyły się już za usunięciem płonnego spo­
ru dziennikarskiego o wartość i trwałość nie­
miecko - austryackiego sojuszu. Najświeższą pół- 
nrzędową enuncyacyą jest communique przesiane 
do Magdeb. Ztg, w którym czytamy: „Jestto wy- 
rażnem życzeniem tak austryackiego, jak  i niemie­
ckiego rządu, aby spór z dążności wątpliwej war­
tości wynikły względem stosunku Niemiec do Au- 
stryi raz już zamilkł. Kół kompetentnych spór 
ten od początku w niczem nie obchodził." Koln. 
Ztg  ustępując, skutkiem tych wezwań, z pola wal­
ki wymierza ostatni strzał jeszcze w stronę, która 
jej zdaniem spór ten wywołała, w stronę liberal­

nej niemieckiej prasy austryackiej, której się zda­
wało, że wywołaniem podobnego sporu zdoła za­
chwiać gabinet obecny.

Parlament niemiecki odroczonym zostanie dnia 
15 b. m. na czas feryj świątecznych. Pogłoski, 
że rząd obecny parlament rozwiąże przed upły­
wem okresu ustawodawczego i rozpisze już w je ­
sieni nowe wybory, nie potwierdza się. Tak przy­
najmniej wnosić można z pism urzędowych, oświad­
czających, że rząd pragnie ukończyć z obecnym 
parlamentem całe ustawodawstwo socyalno - poli­
tyczne w tej sesyi, lub w sesyi roku przyszłego.

Stosunkowo słaby udział w pochodzie do grobu 
Baudina i brak tego ożywienia, które manifesta- 
cyom paryskim dopiero znaczenia nadaje, spra­
wiło , że manife8tacya dokonana w dniu 2 grudnia 
przeminęła bez wielkiego wrażenia, a tern samem 
i rezulatatu żadnego politycznego nie wyda.

Po usunięciu się od pochodu monarchistów, o1 
portunistów i bulanżystów demonstracya stała się 
czysto-radykalną, chociaż nawet i przeciw niektó­
rym radykalistom, jak  n. p. przeciw Rochefortowi, 
wymierzoną była.

Salisbury przemawiał w tych dniach na gieł­
dzie zbożowej w Edinburgu; — zastanawiał on 
się nad kwestyą irlandzką i utrzymywał, że za­
prowadzenie osobnego parlamentu irlandzkiego by­
łoby niebezpiecznem dla państwa. Za parlamentem 
irlandzkim poszedłby rząd irlandzki, a ten zniósłby 
dzisiejszą własność gruntow ą, zaprowadzając inną 
i uwolniłby się od obowiązku brania udziału w o- 
płacaniu długu państwa. Zastanawiał się dalej nad 
niebezpieczeństwem udzielnej Irlandyi dla Anglii 
na przypadek wojny.

KORESPONDENCYA „CZASU11.
Londyn 29 listopada.

Czytano tu z pewnem zainteresowaniem artykuł 
Nowosti o ewentualnem przymierzu między Anglią, 
Rosyą i Francyą, chociaż opinia publiczna sądzi, 
że nie nadeszła jeszcze chwila do takiego poro­
zumienia. Najprzód wszyscy tutejsi mężowie po­
lityczni wszelkich stronnictw pragną coraz bar­
dziej pozostać po za obrębem konfliktów europej 
skich. Zdaje się, że sam nawet lord Salisbury 
nie ośmieli się zaproponować cokolwiekbądż, coby 
spotęgowało nasze zobowiązania względem mo 
carstw stałego lądu, a polityka ta trwać będzie 
tak długo, póki nic nie zamąci bezpieczeństwa i 
spokoju Anglii. Jeżeli Rosya pragnie porozumienia 
politycznego z Anglią, niechaj go szuka w Azyi 
środkowej, która jest najdrażliwszym dla Anglii 
punktem. Mniemają tu powszechnie, że Anglia nie 
bawem doprowadzi do skutku porozumienie z Ro 
syą względem Afganistanu, a gdyby się zgoda 
tak a , bardzo problematyczna, ustaliła, mogłaby 
spowodować ważne następstwa.

W każdym razie porozumienie, o jakiem mowa, 
mogłoby się, że tak powiem, narzucić w innej 
ewentualności, to jest w razie, gdyby Niemcy 
przedsięwzięły politykę zaczepną w jakimbądż kie­
runku, a wtedy Anglia byłaby zmuszoną zająć 
stanowczą postawę. I tak kwestya Zanzibaru, wy­

wołana chciwością pruską, mogłaby Anglię poróżnić 
z Niemcami, a zerwanie w takim razie nie jest 
nieprawdopodobnem i wtedy to Anglia mogłaby 
się, zbliżyć do Rosyi i do Francyi.

Żaden z naszych mężów politycznych nie żywi 
sympatyi dla ks. Bismarka. Nie lubią go roz­
drażnieni, że się czują przywiązanymi do kół je ­
go wozu i z pewnością nie będą czynić takich 
ustępstw jego synowi, jakie czynili dla ojca. Nie 
można się będzie przeto dziwić, jeżeli zgoda bar­
dziej pozorna, niż rzeczywistą, między Londynem 
a Berlinem nagle weźmie koniec.

Dotąd jednak nie zaszła żadna ważna zmiana 
w zagranicznej polityce angielskiej. Pamiętać na­
leży o tern, że wszyscy przyjaciele polityczni lor­
da Salisbury są zdeklarowanymi przeciwnikami 
Rosyi. Wprawdzie lord Hartington, który życzli­
wsze karmi uczucia dla tego m ocarstw a, stara się 
ich ułagodzić, lecz nie posiada dosyć wpływu.

Trzeba zresztą przyznać, że obecny stan rzeczy 
we Francyi nie jest tego rodzaju, aby jej zaskar­
biał przyjaciół między Anglikami. Póki Francya 
nie przywróci porządku i nie ustali swoich intere­
sów, lękać się będą angielscy mężowie stanu iść 
z nią razem , a wiadomo, że to samo uczucie bie­
rze górę w Petersburgu, chociaż Rosya mogłaby 
mieć partykularne i bardziej naglące od nas po 
wody nieopuszczania Francyi. Dodać w końcu wi- 
nienem fak t, niebędący bez związku z kwestyą, 
o której mowa, a mający pewną w agę, t. j. że 
car teraźniejszy zyskuje coraz więcej popularności 
w Anglii. Wogóle panuje tu pewna skłonność ufa­
nia mu w ięcej, niż któremukolwiek z carów ro­
syjskich przed nim. Opinia publiczna w Anglii 
wyobraża sobie cara Aleksandra III jako człowie­
ka wielce honorowego i m ają tu wysokie wyobra­
żenie o jego cnotach jako prywatnego człowieka. 
To może mieć swą wagę w ustaleniu ściślejszych 
stosunków z Rosyą, lecz nasi mężowie stanu , a 
szczególnie Torysi, znają dokładnie różnicę mię­
dzy carem a jego rządem. Lękają oni się i lękać 
się będą zawsze, aby monarcha, pomimo dobrych 
swych przymiotów, nie stał się ofiarą wiarołom- 
stwa i matactwa swych doradców, tak mało zwy­
kle skrupulatnych.

Rada państwa.
Mowa JE. prezesa gabinetu hr. Taaffego,

w sprawie reform ustawodawczych i administra  
cyjnych ku podźwignieniu rzemiosł i drobnego 

przemysłu.
Na posiedzeniu wys. Izby dnia 28 października 

r. z. pp. posłowie: Dr Heiłsberg, Dr P ickert, Dr 
Weitlof i towarzysze wystosowali do całego Mi­
nisterstwa interpelacyę o potrzebnych w dziedzi­
nie rzemiosł i drobnego przemysłu reformach w u- 
stawodawstwie i administracyi. Panowie interpej 
lanci kładą przycisk na konieczność reformy pa­
tentu o podatku zarobkowym i ustawy o podatku 
czynszowym z domów, użalają się na ociężałe i 
kosztowne formy postępowania sądowego, i wska­
zują drogę, na której należałoby przystąpić do 
reformy.

Żądają dalej reformy robót więziennych w tym 
duchu, by wybrano taki rodzaj zatrudnienia, któ­
ryby nie sprawiał małym przemysłowcom i rze­
mieślnikom niezwalczonej koukurencyi. Uważają,

że wydanie ustawy przeciwko fałszowaniu towa­
rów i ustawy zaprowadzającej większy podatek 
na wędrowne składy towarów i na handel domo­
krążny byłoby w interesie zdrowego i rzetelnego 
kupiectwa, a w urządzeniu pocztowych i innych 
obrotów przekazowych, tudzież w reformie ustaw 
tyczących się tego przedmiotu, widzą postulat no­
wożytnego rozwoju ekonomicznego.

Dalej kładą pp. interpelanci przycisk na nieo­
dzowne w interesie rzemiosł i drobnego przemy­
słu szersze rozwinięcie szkół rzemieślniczych, szcze­
gólnie zaś na zaprowadzenie lub może raczej u- 
powszechnienie nauki robót ręcznych po szkołach 
ludowych.

W dziedzinie specyalnie procederowej wskazują 
panowie interpelanci na bardzo długie nieraz zwie 
kanie orzeczeń, na częste niedorzeczne załatwia­
nie podań cechów, nakoniec na pojawiające się 
w bardzo wielu miejscowościach usiłowania około 
sztucznego zespolenia najrozmaitszych procederów 
w jeden cech i jako sposób na zaradzenie takim 
i podobnym zdarzeniom zalecają utworzyć krajo­
we Rady przemysłowe po miastach, w których 
polityczne władze krajowe mają siedzibę i naczel­
nej Rady przemysłowej na całe państwo.

Pp. interpelanci zadają tedy całemu Minister­
stwu pytania następujące:

„Czy wys. Ministerstwo całe myśli w celu za­
radzenia wytkniętym w tej interpelacyi niedostat 
kom, jakoteż w celu przygotowania i następnie 
przeprowadzenia uznanych za nieodzowne reform:

a) kazać przedsięwziąć dochodzenia wstępne i 
studya, jakieh potrzeba;

b) ewentualnie przedstawić projekty ustaw, ja ­
kich potrzeba, albo przynajmniej użyczyć takim 
projektom poparcia, jeżeli wyjdą z inieyatywy 
Izby poselskiej;

c) ku usunięciu wytkniętych niewłaściwości nie 
zwłocznie wydać w dziedzinie administracyjnej 
rozporządzenia, jakich potrzeba?"

Imieniem całego Ministerstwa mam zaszczyt od- 
powiedz.eć na tę interpelacyę, co następuje:

Co się tyczy zażądanego w interpelacyi uwzglę­
dnienia rzemieślników i małych przemysłowców 
p o d  w z g l ę d e m  o p o d a t k o w a n i a ,  mam za­
szczyt przypomnieć oświadczenie dane na 173 po­
siedzeniu sesyi X tej wys. Izby dnia 14 paździer- 
nika 1887 r. przez p. Ministra skarbu, wedle któ 
rego, jeśli przez przyjęcie przedstawionych parla­
mentowi projektów ustaw o podatkach spożyw­
czych zapewnione będą państwu nieodzowne wię 
ksze dochody, rząd przez wniesienie projektów 
o reformie podatków bezpośrednich myśli nastrę­
czyć wys. Izbie sposobności do ulżenia tych ka- 
tegoryj podatków, które mniej zamożnym klasom 
ludności zbyt są uciążliwe. Wniesienie tych pro­
jektów nastręczyłoby wtedy też możność dokła­
dniejszego pomówienia o wspomnianem w dru­
gim punkcie interpelacyi opodatkowaniu wędro­
wnych składów towarów i handlu domokrążnego 
w przec.wstawieniu do opodatkowania osiadłych 
kupców i rzemieślników.

Że teraźniejsze p r z e p i s y  o p o s t ę p o w a n i u  
s ą d o w e m  w s p r a w a c h  s p o r n y c h  są w zna­
cznej mierze przestarzałe i wymagają reformy, 
tego rząd , jak  dowodzą projekty jągo, kilkakro 
tnie w celu takowej reformy do Rady państwa 
wnoszone, bynajmniej nie zapoznaje. Nie myśląc 
podawać w wątpliwość potrzeby reformy w tej 
dziedzinie w ogólności, muszę jednak nadmienić,

że właśnie rzemieślnicy i pomniejsi kupcy potrzebę 
tę pewnie tylko w stosunkowo małej mierze uczu- 
wają. Jak  sami panowie interpelanci mówią, cho­
dzi tu, jak  wypływa z natury prowadzonych przez 
te osoby procesów, po największej części o dro­
bne kwoty. Ściągnięcie takich pretensyj zaś jest 
nowszemi ustawami bardzo ułatwione, a mianowi­
cie też zwolnione od dopełnienia owych rozlicznych 
formalności, w których ongi dopatrywano się rę­
kojmi dobrego sądownictwa.

O ile panowie interpelanci wypowiedzieli ży­
czenie, aby rozszerzono postępowanie bagatelne 
na pretensye większe, i aby zaprowadzono ry­
czałtowy system opłat adwokackich, pozwalam 
sobie wskazać na wniesione odtąd projekty rzą­
dowe o postępowaniu sumarycznem i o taryfie 
dla konkurencyj adwokackich.

W d z i e d z i n i e  r o b ó t  w i ę z i e n n y c h  rząd 
nieustannie starał się zwrócić je  na tory takie, 
żeby krzywdzenie rzemiosł ile możności było wy­
kluczone, żeby atoli z drugiej strony nie cierpiało 
też na tern ustawiczne zatrudnienie więźniów, 
które dla administracyi sądowniczej jest obowiąz­
kiem. Administracya sądownicza nie zaniedbała 
prób co do użycia więźniów do wykonywania ro­
bót około kultury krajowej. Pierwsza próba taka, 
zarówno przez ludność jak  przez uczestniczące 
w kierownictwie budowli czynniki z nieufnością 
przyjęta, odbyła się w r. 1886 na pewnym ob­
szarze w Karyntyi. Po zupełnie zadawalającym 
sukcesie z pierwszą kompanią robotniczą użyto 
więźniów w 1887 r. na trzech obszarach, a w roku 
bieżącym robota ich rozciągała się na sześć ob­
szarów w K aryntyi, K rainie, Salcburgu i Styryi. 
Można na pewno zapowiedzieć, że użycie wię­
źniów do robót około kultury krajowej będzie od 
roku do roku coraz większe, ale trzeba nie zapo­
minać, że administracya sądownicza z obowiązku 
musi postępować w tem z niejaką oględnością, 
aby nie wykonywać robót tych w nieopłacających 
się przedsięwzięciach po części kosztem funduszu 
więziennego i nie obarczać w ten sposób zbytnio 
etatu domów karnych.

Tak samo było usiłowanie administracyi sądo­
wniczej od wielu lat skierowane ku temu, żeby 
w zakładach karnych zaprowadzić wyrabianie ta ­
kich przedmiotów, które tylko taniością kwalifi­
kują się na wywóz. Powiodło się to jej wprawdzie 
co do rozmaitych wyrobów, mianowicie co do to­
warów koszykarskich, ale usiłowania, żeby nakło­
nić przemysłowców, rzemieślników, eksporterów 
do posługiwania się w większej mierze siłami 
więziennemi, w celu wyrabiania takowych towa­
rów na wywóz, pozostały dotychczas bez jak ie­
gokolwiek znaczniejszego skutku; a pewnie do­
wodzić nie potrzeba, że państwowi akcyonaryusze 
domów karnych nie są powołani i po części wcale 
nie mogą zajmować się zbytem fabrykatów swych 
za granicą i szukaniem tam pól zbytu.

Wypowiedzianemu przez panów interpelantów 
życzeniu co do r e f o r m y  u s t a w o d a w s t w a  o 
s p i c h l e r z a c h  p u b l i c z n y c h ,  stało się odtąd 
zadość przez wniesienie projektu rządowego, któ­
ry znajduje się jeszcze w stadyum parlamentar­
nego traktowania. Tak samo ma się rzecz co do 
zażądanego wydania u s t a w y  p r z e c i w  f a ł s z o ­
w a n i u  t o w a r ó w ,  o ile chodzi o artykuły ży­
wności i niektóre przedmioty spożywcze.

R o z w o j o w i  o b r o t ó w  p r z e k a z o w y c h  tak ­
że poświęca rząd nieustannie swoją uwagę. Z za-

Echa z Zachodu.
VI.

(Ruch estetyczny w A n glii: W ystawa sztuk ozdobni- 
czych i fundacye szkół rzem ieślniczych przez gildye.

Instytut Pasteura w Paryżu).

(Dokończenie).

Długi to może był wstęp do wzmianki o wy­
stawie obecnej w New Gallery, ale  ̂ trzeba nam 
było poznajomić czytelnika z całością estetyzmu. 
Należy nam powiedzieć jeszcze, że ta New Gallery 
otworzoną była w tym dopiero roku przez p. Wal­
tera Crane, Williama Morris i kilku innych przed­
tem gorących uczestników7 Grosvenoru. Lważając, 
że instytucya ta straciła już swój dawniejszy za­
pal dla estetyzmu, że nie jest wojującym kościo­
łem, otworzyli dlań wspaniałą kaplicę. Urządzają 
tu dwie wystawy rocznie. Jednę czysto artysty­
czną : miała ona wielkie powodzenie tej w iosny; 
drugą poświęconą sztukom ozdobnir zym , sprzętom 
i artykułom dekoracyjnym , zagaili właśnie obe­
cnie.

Jest w niej dobrych inowacyj kilka. Pierwszą 
jest wymienienie nazwisk) robotnika, który praco­
wał nad wystawionym przedmiotem. Nie znika on 
bezimiennie wobec firmy handlowej, jak  się to 
dotąd działo, i staje się odpowiedzialnym za swoje 
wyroby, za sposób, w jaki odtworzył rysunek lub 
plan artysty. Tem słuszniejszem jest to ujawnienie 
współpracownictwa, że związek pomiędzy rze­
mieślnikiem a artystą jest tutaj ścisły, nieuniknio­
ny. Gdy podziwiamy artystyczne hafty podług ry ­
sunków Burne-Jones’a , albo tkaniny gobelinowe, 
wykonane w pracowniach William Morris’a , niema 
w ątpienia, że igła lub wrzeciono robotników grają 
tu rolę przeważną w wykończonym okazie. To sa­
mo da się powiedzieć o kutej stali, o harmonij­
nych kobiercach, o różnowzorycn oknach, o ma- 
jolikach, komórkowych emaliach, o krysztale, fa­
jansach, rzeźbach na meblach i t. d. Obok oddania 
sprawiedliwości kunsztowi rzemieślnika, co rzecz 
słuszna, jest tu jednak pewien odcień socyalisty- 
czny, którego przemilczeć nie należy. Nie mogliśmy 
dotąd zrozumieć nigdy, dlaiczego „estetyzm" soli­
daryzuje się z socyallstycznym ruchem, gdyż, jak  
wiadomo, wyrafinowany smak i poczucie plasty­
cznego piękna nie stanowią bynajmniej składo­

wych części socyalistycznego credo. Prawdopodo­
bnie w swoim zapale odnowienia postaci zewnę­
trznej Anglii, „esteci" nie pogardzają związkiem 
z żadnymi nowatorami. Można im zresztą tę sła­
bostkę wybaczyć wobec pięknych okazów, które 
tu nagromadzili.

Drugą właściwością tej wystawy są odczyty co­
tygodniowe o różnych jej wydziałach, np. o rzeź­
bie, o oknach różnokolorowych, o tkaninach wscho­
dnich, o wyrobach złotniczych, i t. d. Każdy z tycb 
odczytów, dokonany przez znakomitych specyali- 
stów, obznajmia słuchaczy z mechanicznym proce­
derem i objaśniany bywa przykładami na wysta­
wionych przedmiotach. Rzęsisto oświetlone galerye 
nabierają wówczas życia; publiczność idzie w ślad 
za prelegentem od jednego okazu do drugiego, 
przygląda się zbliska, wnika w racyę ich bytu, 
w zalety przewyższające dawniejsze wyroby. Jest 
to umiejętna propaganda za pewnym stylem i pe­
wnym artystycznym ideałem. Szkoła estetów 
jest przeświadczoną, że w ystaw y, jak  obecne, 
przyczynią się niezmiernie do podniesienia publi­
cznego smaku i że zrobią z rzemieślników arty­
stów, tak jak  to było w średnich wiekach przed 
inwazyą machin i produkcyi fabrycznej. W tej o- 
statniej widzą oni ohydnego potwora i wypowie­
dzieli mu walkę w imię indywidualnej sztuki.

Ruch ten, zdążający do podniesienia diapazonu 
pracy rzemieślniczej, istnieje w Anglii nie dawniej, 
jak  od lat trzydziestu. Gdy na pierwszej wysta­
wie powszechnej Anglicy zdali sobie sprawę, o 
ile niżej stoją od swoich współzawodników na 
stałym lądzie, jak  dalece brakuje im smaku, po­
czucia harmonii kolorów i form, rzucili się z e- 
nergią do odrodzenia artystycznego. Książę Albert, 
mąż królowej, stanął na czele ruchu, który odtąd 
nie ustawał ani na chwilę. Zawdzięcza mu Anglia 
utworzenie Muzeum sztuk ozdobniczych w South 
Kensingtonie, najdoskonalszą, jedyną w świecie in- 
sty tucyę, cały szereg zbiorów prowincyonalnych 
na jego wzór uorganizowanych i szkoły rysunków 
i modelowania. Prawdziwa rewolucya odbyła się 
pod wpływem tej propagandy i „estetyzm" żeglo­
wał wraz z tym potężnym prądem.

Podziwiając rezultaty tego artystycznego ruchu, 
nie da się zaprzeczyć) że tylko w kraju , gdzie 
inieyatywa osobista obywateli przywykła zwalczac 
przeszkody i stwarzać potrzebne sobie zakłady i 
organa, reforma tak wielkich rozmiarów dokonaną 
być mogła w tak krótkim czasie. 1 otrzebowała 

i  ona także ogromnych kapitałów z drugiej strony, 
ja  o te także w bogatej Anglii łatwiej niż gdzie­

indziej. Mamy przykłady tego w kilku fundacyach 
cechów rzemieślniczych, tych potężnych organi­
zmach, które średnie wieki przekazały nowoczesnej 
Anglii w godnej zazdrości spuściżnie.

Nie mamy zamiaru bronić ustroju korporacyj­
nego przeszłości i sądzimy, że gospodarstwo prze­
mysłowo rękodzielnicze współczesne wymaga innej 
organizacyi. Jakkolwiek potężny jest plan ich 
wskrzeszenia, zakreślony przez Le P laya, jakkól 
wiek na sympatyczne poparcie zasługuje agitacya 
hr. Alberta de Mun, zmierzająca do nadania w ar­
stwom robotniczym związków cechowych, to nie 
można łudzić się nadzieją, ażeby organizacya ta 
ponownie powołaną została do bytu. Z bezintere­
sowną objektywnością możemy tedy badać ją  obe­
cnie i przyznajemy, że gdy porównamy stan 
Francyi, gdzie uragan rewolucyjny zniósł do 
szczętu korporacye rzemieślnicze, ze stanem Anglii, 
gdzie się dotąd utrzymały cechy, jako zbiorowe 
eiała różnych gałęzi pracy rękodzielniczej, jawnie 
dotykalne pierwszeństwo stoi po stronie tej osta­
tniej. Mimo rozmaitych napaści władzy królew 
skiej na niezależność korporacyj rzemieślniczych 
w XIV wieku, mimo straty większej części swych 
przywilejów, cechy (gildye) angielskie przetrwały 
do chwili obecnej i są zbiorowym organizmem 
rzemieślników swego fachu. Jeżeli nie praktycznie, 
to teoretycznie są one strażnikiem ich tradycyj i 
dbają o rozwój i postęp procederu. Posiadając 
wielkie majątki, gildye londyńskie są środkowym 
punktem , o który się  opierają klasy robotnicze. 
Łatwo wytłómaezyć sobie ich wpływ, gdy sobie 
przypomnimy, że roczny dochód gildyi wynosi ol 
brzymią sumę 800.000 funtów szterlingów. Korpo 
racyjne te ciała są świadome obowiązków swych 
względem swoich rzemiosł i używają swych do­
chodów dla przygotowywania uzdolnionych robot­
ników. Niedawno założyły gildye londyńskie cen­
tralny instytut technologiczny w South Kensingto­
nie i kollegium techniczne w Tinsbury, dały sumę 
100,000 funtów na budowę szkół i zobowiązały 
się dawać rocznie 25.000 funtów na ich utrzyma­
nie. Oprócz tych wielkich przedsięwzięć, podjętych 
wspólnemi siłami, każda gildya zakłada swoje wła 
sne szkoły techniczne, urządza wystawy produk­
tów i modeli, odczyty, konkursa, rozdaje nagrody. 
Każdy rok przynosi nowe objawy tej działalności 
korporacyjnej. Najświeższym jest fundacya gildyi 
złotników. W przeszłym miesiącu zakupili oni 
w New Cross w okolicach Londynu gmachy da­
wnej szkoły marynarki z rozległym parkiem i 
przeznaczają ten zakład ua rodzaj uniwersytetu

technologicznego. Ponieważ zabezpieczyli roczny 
dochód tej szkole do wysokości 5.000 funtów, za­
tem dar ten kosztuje gildyę złotników nie mniej, 
jak  85.000 funtów. Hojność to królewska a mimo 
tego nie rozbroiła krytyków, którzy tw ierdzą, że 
programat jest za obszerny, za mglisty, i że lepieg- 
by się zasłużyli swemu procederowi, ograniczając 
się na początek do jednej tylko gałęzi.

Moglibyśmy przytoczyć wiele innych jeszcze 
faktów, odnoszących się do tegosamego punktu, 
lecz obawiamy się znużyć czytelnika. Sądzimy, że 
nabył on przeświadczenia o żywotności artysty­
cznej produkcyi angielskiej. Ci, co sądzą, że 
Wielka Brytania ogranicza się do wielkich fabryk, 
gdzie machiny dokonywają cudów, powtarzają 
stare oklepanki. Z całą energią anglo saksońskiej 
rasy, uposażeni w wielkie kapitały, wzięli się An­
glicy do dzieła odrodzenia swych wyrobów ręko­
dzielniczych i rzemieślniczych; „estetyzm" tchnął 
w nich duch swojski, oryginalny; tysiące szkół, 
zakładów, wystaw, konkursów, propaganda nie­
strudzona w nieskończonych postaciach przychodzi 
mu w pomoc. Nie dziw tedy, że takie ześrodko- 
wanie różnokierunkowej działalności nadaje pro­
dukcyi angielskiej piętno oryginalne i nowe.

Nawet Francuzi, tak głęboko przeświadczeni 
o wyższości swego dobrego smaku i swego nie­
zrównanego kunsztu, nie wahają się przyznać, że 
ich co moment odrębność i harmonijność wyrobów 
artystycznych angielskich zadziwia. Moda przy­
swaja je  Francyi coraz bardziej, i jesteśmy prze­
świadczeni, że i ona wyciągnie z tej wolnej wy­
miany korzyść niemałą. Nie o artystycznej, ale
0 naukowej zdobyczy Paryża chcemy pomówić 
tym razem. Mamy tu na myśli instytut Pasteura, 
uroczyście w tym tygodniu otwarty.

Od lat czterdziestu Pasteur jest wielkością nau­
kową i spadkobiercą w prostej linii takich uczo­
nych, jak  Biot, Senarmond, Claude Bernard, Du­
mas, Chevreuil. Chemia i fizyologia, te dwie ga­
łęzie wiedzy p a r  excellence francuskie, znalazły 
w nim adepta, który, nie tracąc nigdy z oczów 
syntetycznej całości i końcowych celów, zbogacał 

je j  dziedzinę drobnemi, stopniowemi zdobyczami
1 odkryciami. Prace nad fermentacyą piwa i wina 
należą do dalekiej już przeszłości; potem prze­
szedł do karbunkułu i chorób różnorodnych bydła 
i owiec; walczył z teoryą Darwinowskiej samo­
rodności i badał coraz ściślej, coraz baczniej mi­
kroby zaraźliwe. Tutaj stanął nakoniec na swym 
własnym gruncie i poczynił szereg odkryć, któ­
rym cały świat naukowy przyklasnął. Nowa gałęż

nauki — mikrobologia— stworzoną przezeń została. 
Sama w sobie jest metoda szczepienia epidemii 
genialną. W ielka publiczność Francyi i Europy 
przywiązała do niej dopiero znaczenie większe, 
gdy zastosowaną została do wścieklizny. Obecnie 
chociaż mikrobologia jest jeszcze nauką w nie­
mowlęctwie, nie ulega wątpliwości, że daje klucz 
do walczenia i do zwyciężenia wielkiej liczby cho­
rób, które przetrzebiają ludzkość.

Słusznym tedy był zapał, jaki ogarnął Francyę 
na wiadomość o naukowych zdobyczach Pasteura. 
Szło o danie mu materyalnego poparcia, o uzdol­
nienie go do dalszej pracy, prób i doświadczeń. 
Chociaż nie brakło mu krytyk i napaści, nie ostu­
dziły one entuzyazmu narodowego, któremu za­
wtórowała Europa. Z publicznych składek zebrano 
w ciągu dwóch lat przeszło 2,500,000 franków, i 
zarówno filantropowie, monarchowie, bogacze jak  
i biedacy, nędzarze nieledwie,wzięli w tej składce 
udział. Z funduszu tego zakupiono w dzielnicy 
Vaugirard rozległy p lac, wybudowano Instytut 
leczniczo - doświadczalny i zachowano przeszło 
1,000,000, jako kapitał żelazny, którego procenta 
przeznaczone są na j ego utrzymanie. Nie ubiegano 
się o zbytek, jak  to ma miejsce zazwyczaj w Pa­
ryżu, o, ale .prostotę i praktyczne rezultaty. Insty­
tut Pasteura obejmuje klinikę szczepienia wście­
klizny, sale dla wykładów chemii biologicznej i 
mikrobologii, orąz doskonale urządzone laborato- 
rya. Jak  Pasteur powiedział w swej mowie inau­
guracyjnej, zakład ten ma ceł po trójny: będzie 
lecznicą przeciwko wściekliźnie, punktem środko­
wym badań i doświadczeń nad chorobami zarażli- 
wemi, i nakoniec szkołą mikrobologii.

Jestto dla wielkiego uczonego francuskiego dzień 
tryumfu, dzień zdobyty czterdziestoletnim wysił­
kiem, i ma) prawo być zeń dumnym. W yraża on 
w swem orędziu wdzięczność krejowi, co mu hoj­
nie sypnął dary i dalszą pracę umożebnił, rzuca 
spojrzenie bolesne na zgon tylu towarzyszy, co 
razem z nim walczyli za rozszerzenie widnokręgu 
wiedzy, i tej organizacyi wojennej, co dąży do za­
gładzania tysiąców odrazu, z otuchą przeciwstawia 
organizacyę pracy naukowej, która się stara powol­
nie i żmudnie, ale niestrudzenie,odkryć sposoby 
ocalenia i przedłużenia życia jednostek. Zaprawdę, 
nic wyższego człowiek zrobić nie jest w stanie.

Ma se k  Ł za.
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dowoleniem zaznaczyć można, że obroty przeka­
zowe przez urząd pocztowych kas oszczędności, 
w całym zakresie działalności jego przyjęły się w spo­
sób bardzo szczęśliwy i że ta forma obrotów 
wskutek ustawy z dnia 19 listopada roku 1887 
(Dz. ust. p. L. 133) pomyślnie rozwijać się za­
czyna. Ponieważ nadto Bank austro-węgierski od 
początku roku bieżącego zaprowadził obroty źy- 
rowe (Giroverkehr) i przy tern wydał postano­
wienia dla obrotów przekazowych (Checkverkehr), 
przeto słusznie spodziewać się można coraz więk­
szego rozwoju obrotów przekazowych. Rząd nie za­
przestanie czynić swoich spostrzeżeń na tern polu, 
a gdy objawi się potrzeba interwencyi ustawo­
dawczej i gdy zbierze się dostatek doświadczeń, 
w /stąp i z stosowną inicyatywą.

Co się tyczy poruszonego w punkcie trzecim 
interpelacyi z a p r o w a d z e n i a  l ub u p o w s z e c h ­
n i e n i a  n a u k i  r o b ó t  r ę c z n y c h  po  s z k o ­
ł a c h  l u d o w y c h ,  już rozporządzeniem minister­
stwa wyznań i oświaty z dnia 8 czerwca roku 
1883 pozwolono, „żeby naukę taką w szkołach 
wydziałowych dla chłopców] urządzono, jeśli są 
po temu siły naukowe, jako nieobowiązkową. " A 
dalej ministerstwo wyznań i oświaty rozporządze­
niem z dnia 21 września roku 1886, upoważniło 
krajowe Rady szkolne w Czechach i Dolnej Au- 
stryi do orzekania o podaniach w sprawie zapro­
wadzenia nauki robót ręcznych jako przedmiotu 
nieobowiązkowego po szkołach ludowych, i zara­
zem polecono tymże Radom szkolnym życzliwie 
papierać usiłowania około zaprowadzenia tej nauki 
i rozmaity jej rozwój. Użyczaniem subwencyj skar­
bowych dla kursów naukow ych, urządzanych 
w celu wykształcenia nauczycieli do udzielania 
nauki w robotach ręcznych, staje się zadość ży­
czeniu panów interpelantów co do upowszechnie­
nia jej ; a Ministerstwo oświaty nadal także po­
święcać będzie całą uwagę rzeczonemu przedmio­
towi nauki, o którego stosownem urządzeniu mnie­
mania dziś nie są jeszcze dostatecznie wyja­
śnione.

Pod względem upragnionego przez panów in­
terpelantów k r z e w i e n i a  n a u k i  p r z e m y s ł o ­
we j ,  Ministerstwo^może ograniczyć się na przy­
pomnieniu działalności swej w tej dziedzinie w la­
tach ubiegłych. Rznt oka na preliminarz budżetu 
roku 1889 wystarczy, by udowodnić, że admini 
stracya oświecenia publicznego usiłuje raźnie kro­
czyć, naprzód w rozwijaniu wszystkich gałęzi 
nauki przemysłowej; mianowicie zaś także w tym 
duchu, w jakim  sobie tego z przyciskiem życzą 
panowie interpelanci, t. j. w duchu rozszerzenia 
i pogłębienia n i ż s z e j  nauki przemysłowej po 
przemysłowych szkołach dopełniających i po po­
wszechnych szkołach rzemieślniczych.

Co się tyczy przedewszystkiem c e c h ó w ,  roz­
wojowi ich w myśl obowiązujących przepisów 
poświęcano należytą uwagę i doszło się do tego 
rezultatu, że dziś mamy już przeszło 4400 cechów 
w myśl ustawy z dnia 15 marca 1883 (Dz. u. 
p. p. L. 39). z których jest około 600 cechów 
osobnych t. j. obejmnjących tylko jedno rzemiosło, 
dalej około 600 cechów obejmujących pokrewne 
rzemiosła, a przeszło 3000 cechów zbiorowych.

Wzmianka w interpelacyi, że zdarzające się 
przy zakładaniu cechów łąoeenie różnorodnych 
rzemiosł lub zawodów w jeden cech wymaga 
zmiany, wywołuje od strony rządu uwagę, że wła­
dze przemysłowe przy zakładaniu cechów postę­
pują ściśle w myśl wzmiankowanej ustawy i że 
przy tem wedle §§ 106, 109 i 112 zważać należy 
na życzenie osób interesowanych; a pod wzglę­
dem łączenia różnorodnych zawodow w jeden 
cech wskazuję na fak t, że interesowani szczegól­
nie poza miastami, zazwyczaj wolą należeć do 
cechu zbiorowego w swojem miejscu zamieszka­
nia, niż do odległego cechu osobnego.

Go się tyczy żalu, ż e  p o d a n i a  c e c h ó w  c z ę ­
s t o  n i e  b a r d z o  w ł a ś c i w i e z a ł a t w i a n e b y -  
w a j ą  p r z e z  w ł a d z e  p r z e m y s ł o w e ,  mini­
sterstwo spraw wewnętrznych może naturalnie tyl 
ko o tych mówić odpowiedziach władz niższych, 
które z okoliczności rekursów dostały się do jego 
wiadomości. W tym względzie przedewszystkiem 
nadmieniam, że w pierwszych czasach po zapro­
wadzeniu noweli do ustawy przemysłowej z d. 15 
marca r. 1883 wiele władz przemysłowych z oko­
liczności rekursów cechów przeciw orzeczeniom 
ich w sprawach §§ 14, 18, 20 i 36 ordyn. proceder, 
stawało na li formalnem stanowisku i odrzuciło 
rekursy cechów dla braku aktywnej legitymacyi 
do skargi. To atoli wnet się zmieniło; minister­
stwo spraw wewnętrznych bowiem stanęło na tem 
stanowisku, że chociaż nie można w odnośnych 
sprawach uważać cechu za stronę pozywającą, a 
więc właściwie nie służy mu prawo rekursu, ze 
względu jednak na przyznane mu § 114 ordynacyi 
proceder, stanowisko, zbadać należy na jego żą 
danie kwestyę prawności orzeczenia będącego 
przedmiotem użalenia i że zbadanie to powinno 
stać się przez władzę przełożoną. W tym duchu 
niejednokrotnie wyszły polecenia do politycznych 
władz krajowych i unieważniono, jako nieprawne 
orzeczenia, przeciw którym nadeszły użalenia.

Gdy się pominie te orzeczenia formalne, nale­
żące do okresu dawniejszego, żal panów interpe? 
lantów, przynajmniej w ogólności swej, nie może 
być poczytany za słuszny. Rząd tylko z pociechą 
przyjąć może fakt, że cechy czynnie ujmują się 
za interesami swych członków i bronią się prze­
ciw wdzieraniu się osób z innych zawodów do 
ich zakresu, szczególnie osób, które ich zdaniem 
nie przynosiłyby cechowi ani pożytku, ani zaszczy­
tu. (Brawo! brawo! z prawicy). W tem atoli zda­
rza się im zbyt łatwo, że m ają na oku tylko in­
teres swych członków, a tracą z oczu postanowie­
nia ustawy. Wtedy zbyt skłonne są do poczyta­
nia za „zbyt niedorzeczne11 orzeczeń władz prze­
mysłowych, które ze wszech miar odpowiadają 
ustawie, ale nie zgadzają się z interesami człon­
ków cechu.

W końcu oświadczył minister, że rząd nie uzna­
je  potrzeby tworzenia nowych instytucyj dorad­
czych w sprawach przemysłowych i dlatego nie 
zamierza wystąpić z inicyatywą w drodze usta­
wodawczej w sprawie R a d  p r z e m y s ł o w y c h .

K o m j s j a  d l a  r e f o r m y  u s t a w y  o n a l e ż y -  
t o ś c i a e h obradowała na ostatniem posiedzeniu 
nad w n i o s k i e m  p. C h a m c a ,  w sprawie refor­
my podatku od drobnych spadków. Prawie wszy­
scy mówcy zauważyli, że wniosek p. Chamca nie 
dość daleko sięg a ; uznali jednak wszyscy, że sta­
nowcze obrady należy odroczyć do tej chwili, aż 
komisya będzie miała potrzebne statystyczne daty 
■do ocenienia doniosłości żądanych ulg pod wzglę­
dem dnansowym, w którym to celu należy prosić 
Rząd o zebranie takowych. Imieniem Rządu odpo­
wiedział sekretarz minister. Froschauer, że wniosek

ten sam przez się , tem więcej zaś dalsze życze­
nia, które przy pierwszem czytaniu nowelli i dzi­
siaj w komisyi wyrażono, mają tak doniosłe zna­
czenie, iż Ministerstwo finansów czuje samo po­
trzebę zarządzić zebranie potrzebnych d a t , aby 
mieć możność ocenienia postawionych wniosków 
pod względem finansowym. Wstępne czynności 
już rozpoczęto. Musi jednak podnieść tę okoliczność, 
że chodzi tu o bardzo obszerną pracę, która bę­
dzie wymagała dłuższego czasu. Wynika to już 
z samej istoty wniosku, który proponuje nietylko 
dwojaki rodzaj ulg, lecz dotyczy kilku kategoryj 
przeniesień nieruchomości, mianowicie mieści w so­
bie przeniesienia na wypadek śm ierci, z mocy 
darowizny i umów małżeńskich. To skomplikować 
musi pracę statystyczną, zwłaszcza że wykazy, które 
według istniejących przepisów są sporządzone, nie 
dadzą się do tego celu zużytkować. Na przyszłość usu­
nie się ta niedogodność zaprowadzeniem szczegó­
łowych wykazów. Odnośnie do ubiegłych lat nie 
pozostaje nic innego, na co zwrócił uwagę już p. 
Chamiec, jak  tylko przejrzeć każdy akt wymiaru 
należytości i wyjąć z tego potrzebne daty. Jeśli 
się ograniczymy na krótszy czas n. p. 2 albo na 
3 lata, to i tak potrzeba będzie dłuższego czaso; 
kresu do zebrania i opracowania tych dat. Mówca 
sądzi jednak, że  ż ą d a n e  d a t y  b ę d z i e  m o ż n a  
w 5 l u b  6 m i e s i ą c a c h  z e b r a ć .  Komisya u- 
chwaliła następnie na wniosek Stejskala wezwać 
Rząd, aby przedłożył daty z ostatnich 3 lat.
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Rozmaitości polityczne.
X  W iednia.

Z Pesztu donoszą: Dziś ukazała się oficyalna 
broszura, przemawiająca bardzo gorąco za przy­
jęciem bez zmiany przedłożenia wojskowego i sta­
ra się wszelkiemi sposobami uspokoić opinię pu­
bliczną w kwestyi jednorocznej służby wojskowej. 
W tym celu zaznacza, że przymus celem pozyska­
nia stopnia oficerskiego jest dobrodziejstwem dla 
inteligentnej młodzieży, gdyż na podstawie patentu 
oficerskiego będzie się mogła ubiegać o rangę 
w czynnej służbie. Szczególny nacisk kładzie rze­
czona broszura na konieczność nauki języka nie­
mieckiego, a to ze stanowiska ogólnego wykształ­
cenia i zastosowania w praktyce. W kołach poli­
tycznych przypuszczają na podstawie tej argumen- 
tacyi, że Fejervary, mimo przyrzeczenia danego 
w komisyi wojskowej, uważa za niemożliwe do 
spełnienia składanie egzaminu oficerskiego w ję ­
zyku węgierskim. W kołach politycznych ukaza­
nie się tej broszury było niespodzianką. Od czasu 
projektu o małżeństwach mięszanych rząd nigdy 
jeszcze nie starał się tak usilnie o przygotowanie 
opinii dla wnoszonej ustawy. Ton broszury zdaje 
się wskazywać, że rząd uznał za konieczne uspo­
koić ludność wobec surowości przepisów projektu.

X Berlina.
Z powodu jubileuszu panowania Monarchy Au- 

stro-Węgier zamieszcza Nordd. Allg. Ztg nadzwy­
czaj sympatyczny artykuł, w którym między in- 
nemi powiedziano: Przedewszystkiem należy się 
Austryi podziękowanie ze strony sprzymierzeńca 
niemieckiego, którego intelektualny i materyalny 
dobrobyt znajduje tak znaczne poparcie w przy- 
aznych stosunkach obu połów monarchii. Cały 

naród niemiecki łączy się z ludami austryackiemi 
w uczuciach głębokiej sympatyi i czci* należącej 
się Domowi cesarskiemu i składa życzenia: 
Oby Najj. Cesarz austryacki długo jeszcze spra­
wował błogie rządy i pozostał dla połączonych 
Niemiec wiernym sprzymierzeńcem, a tem samem 
dla świata i jego narodów silnym puklerzem po­
koju i pomyślności.

Post berlińska tak się między innemi wyraża: 
„Jakiebądź byłyby opisy 40-letnich rządów cesa­
rza Franciszka Józefa, to zawsze szlachetny wie­
niec sławy spadnie na jego głowę, na głowę mo­
narchy, który w kilkorakich, ciężkich chwilach 
swego państwa znalazł i utorował ścieżkę, po któ­
rej kraje tego państwa mogą pójść i pójdą ku 
swemu naturalnemu a wielkiemu posłannictwu.11

W kołach rządowych, według F rankf. Ztg, nic 
nie wiadomo o zamiarze wyznaczenia przyszłych 
wyborów do parlamentu już na przyszłą jesień. 
Parlament niemiecki zostanie raczej na osobną se- 
syę w jesieni 18o9 r. zwołany i obradować bę­
dzie nad bardzo ważnemi sprawam i, które praw­
dopodobnie staną się hasłem przy następnych wy­
borach.

Brunświcki minister stanu, hr. Gorz-Wrisberg, 
podał się do dymiśyi „z powodu słabego zdrowia11. 
W rzeczy samej wiadomem było od kilku mie­
sięcy, że w gabinecie brunświckim przygotowuje 
się przesilenie. __________

X Paryża.
Na grobie Baudina.

W niedzielę o godzinie 7 rano zebrały się przed 
ratuszem paryskim rozliczne towarzystwa i wybi­
tne osobistości. Tłumy wzrastały tak bardzo, iż 
gdy czoło pochodu znajdowało się już przy placu 
Bastylli, koniec pochodu stał jeszcze zawsze koło 
Hotel de la Ville. W ratuszu zebrali się radcy 
miejscy i posłowie, a między tymi Clemenceau, 
Pellettan, Dreyfus, Anatole de la Forge i senator 
Schoelcher, który 2 grudnia stał obok Baudina, 
gdy tenże padł na barykadach. W pochodzie wzię­
ły udział deputacye 2 rad jeneralnych, 58 gmin, 
103 zorganizowanych grup, 35 towarzystw, 26 syn­
dykatów, znaczna liczba lóż wolnomularskich, to­
warzystwa muzyczne. O godzinie 1 otwarły się 
bramy ratusza. Osobistości, reprezentujące pewne 
urzędy stanęły, na czele pochodu, który natychmiast 
wyruszył. Na luźne okrzyki Vive Boulanger] od­
powiedziano: Vive la Republique'. Pochód postę­
pował ku wielkim bulwarom. Otwierały pochód 
dwa oddziały policyantów, dalej niesiono cztery 
olbrzymie wieńce, póczem szli posłowie i radcy 
miejscy. Za nimi postępował długi orszak korpo- 
racyj z wieńcami, sztandarami, emblematami i od­
znakami. Niesienie prostej chorągwi czerwonej 
było zakazane. Wzdłuż całej drogi stała publF 
czność spokojnie i witała pochód sympatycznie. 
Grupy uczestników z wyjątkiem robotników i stu­
dentów szły w milczeniu. Robotnicy śpiewali (Ja 
ira  i Carmagnole i demonstracyjnie wołali: Vive 
la Republique', a także Vive la Commune, a jeśli 
kto z publiczności, co się rzadko zdarzyło, zawo­
ła ł: Vive BoulangerJ  odpowiadano mu: A bas 
Boulanger', a bas le dictateurl. .Studenci śpiewali 
marsyliankę, a jeszcze częściej swój marsz: Con- 
spuez Boulanger, a każdą pieśń kończyli okrzy­
kiem: A  bas Boulanger.'.Przed domem Kocheforta 
robotnicy i studenci wznieśli razem okrzyk: Precz

z Rochefortem, poczem zaczęli gwizdać. Na całej 
drodze aż do cmentarza Montmartre nie zaburzo­
no porządku. Co do liczby uczestników pochodu 
nie są zgodne relacye dzienników. Pisma boulan- 
żystowskie twierdzą, iż uczestników było zaledwie 
12.000, dzienniki rządowe podają cyfrę 25.000, a 
inne 50.000. W ulicach, przez które postępował 
pochód, zapalono lampy gazowe.

O godzinie 3 czoło pochodu stanęło przed cmen­
tarzem , gdzie wystawioną była gipsowa statua 
Baudina. Tu liczni posłowie i radcy miejscy ocze­
kiwali pochodu. Poszczególne korporacye defilo­
wały przed statuą Baudina. Poprzednio jednak 
miał prezydent rady municypalnej D a r l o t  mowę, 
w której powiedział:

My chcemy dziś oddać cześć nieustraszonej o- 
bronie praw republikańskich i ofiar proskrybowa- 
nych zapamiętałego bonapartystowskiego zamachu 
stanu z dnia 2 grudnia 1852 r.

Szczególniej uderzała w mowie Darlota gw ał­
towna niechęć do boulanżyzmu. Darlot rzekł, iż 
demokracya wzrasta w siły, wpatrując się w przy­
kłady pełnych chwały umarłych, i przychodzi ona 
na grób Baudina nietylko dla złożenia hołdu, ale 
także celem zaczerpnięcia nauki przeciwko ceza- 
ryzmowi, który ośmiela się obecnie znowu pod­
nieść czoło. Mówca zakończył słowami: Zaczer­
pnąwszy stałości i siły w szlachetnej pamięci 
Baudina, pełni ufności w przyszłość, połączmy się 
w okrzyku: „Niech żyje republika!

Defilada przed statuą Baudina odbyła się w po­
rządku. Wrażenie wywołała pewna grupa robotni­
ków, którzy, przechodząc koło statuy, wznieśli 
ręce do góry i wołali: Przysięgamy ci Baudinie 
bronić rzeczypospolitej i umrzeć za nią jak ty!

Po godzinie 6ej rozpoczął się przy marsyliance 
powrót do m iasta, które przybrało znowu zwy­
czajną fizyonomię swoją.

Wczoraj po godzinie 8ej wieczorem pojawił się 
manifest komitetu boulanżystowskiego, tłumaczący, 
dlaczego boulanżyści trzymali się zdała od uro­
czystości, pomimo, iż pamięć Baudina zachowują 
w czci najwyższej. Manifest wzywa obywateli, by 
oparli się wszelkiej prowokacyi rządu.

Cała uroczystość przeszła bez najmniejszego wy­
padku prócz telegrafowanego nam już wczoraj zaj­
ścia około Pontneuf.

O bulanżystowskich i antibulanżystowskich ma- 
nifestacyach w Nevers doniosła nam wczorajsza 
depesza. Dodać należy, iż Nevers leży w departa­
mencie Nievres, w którym przy ostatnich wybo­
rach pobici zostali zupełnie bonapartyści i z urny 
wyborczej wyszli zwycięzko wyłącznie radykalni 
posłowie. Dwóch z nich, Thurigny i Laporte, przy­
łączyli się w ostatnim czasie do Boulangera i na 
rzecz jego urządzili bankiet.

Pismo Lessepsa do akcyonaryuszy kanału P a­
nama donosi, że wkrótce wypuści w obieg obli- 
gacye, skoro subskrypcya zostanie ukończoną. — 
Można być bez troski co do ukończenia kanału 
Panama. Subskrypcya będzie zam kniętą, gdy ma­
ksimum 460,000 obligacyj zostanie umieszczonych. 
Lesseps zwraca się w końcu do wszystkich Fran­
cuzów i do wszystkich swych sprzymierzeńców, 
którzy sądzili, że niebezpieczeństwo zagraża ich 
majątkowi; całe swe życie poświęcił dwom wiel­
kim dziełom, które nazwano niemożliwemi: zbu­
dowaniu kanału Suezkiego, tudzież zbudowaniu 
kanału Panamskiego. Kanał Suezki jest ukończo­
nym i wzbogaci Francyę — otóż tedy przyczyń­
my się także do ukończenia kanału Panamskiego.

X Petersburga.
Dnia 23 z. m. przyjmował car w Gatczynie na 

pożegnalnej audyencyi byłego ministra kofflunika- 
cyj, admirała Possieta. W kołach dworskich za­
pewniają, źe gdy podczas audyencyi przyszło o- 
czywiście do wzmianki o katastrofie pod Borkami, 
ustępujący minister ze łzami w oczach błagał cara
0 zachowanie mu swojej łaski. Cesarz głęboko 
wzruszony miał odrzec, że nietylko ludzie, ale i 
obecne stosunki spowodować mogły ten smutny 
wypadek. Kwestya, których funkcyonaryuszy mi­
nisterstwa komunikacyj za i utrzymanie odnośnej 
linii kolejowej do odpowiedzialności pociągnąć — 
jest przedmiotem narad między ministrami, a car 
dotąd nie wypowiedział jeszcze postanowienia swe­
go w tej sprawie.

Zarządzający drogami południowo-zachodniemi, 
p. Witte — jak  donosi Nowoje W remia— zostanie 
mianowany dyrektorem departamentu przemysłu i 
handlu ministerstwa finansów. Grażdanin  znowu 
doniósł, jakoby towarzyszem ministra komunika­
cyj miał zostać dyrektor depart, dróg żelaznych, 
Sałow.
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 4 grudnia.

—  Nabożeństwo Żałobne za duszę Adama Mickie­
wicza odprawionem zostało dziś o godzinie 10 rano 
w kościele XX. Franciszkanów. Nabożeństwo urzą- 
dzonem zostało za staraniem młodzieży akademickiej.

—  W uroczystość ś « .  F ranc iszka  Ksawerego, pa­
trona stowarzyszenia „ Rozkrzewienia wiary św." od­
prawiło się w poniedziałek 3go b. m., z wielkim na­
pływem pobożnych uczestników, uroczyste a pierwsze 
wspólne nabożeństwo krakowskich naszych członków 
tegoż stowarzyszenia. Tylko przy klasnąć można z naj­
większą radością tym postępom, jakie ono robi na 
naszej polskiej ziemi: jest to dowód niezbity, że mię­
dzy nami jest dużo pięknych i szlachetnych umysłów
1 dużo tej wiary, co jest naszą potęgą i dźwignią je­
dyną, a zarazem, że wiele jest jeszcze serc gorą­
cych, co zawsze otwarte na szczytne hasła miłości 
Boga i bliźniego, umieją nietylko garnąć się do uczyn­
ków miłosierdzia, jednających im miłosierdzie Boże, 
ale dobijają się w tem o pierwszeństwo. Jak długo 
takich dusz pięknych liczny mieć będziemy między 
sobą zastęp, śmiało patrzymy w najbardziej zachmu­
rzoną przyszłość.

Szkoda, źe u nas w Polsce tak się mało mówi i 
pisze o tem stowarzyszeniu „Rozkrzewienia wiary 
które we Francyi i Belgii jest właściwością każdej 
gorliwej rodziny katolickiej, a drobną jałmużną, je ­
szcze drobniejszą modlitwą olbrzymie spełnia dzieła 
miłosierdzia, wiary i cywilizacyi. Dość wspomnieć, 
że więcej niż 22,000 misyonarzy i przeszło 300 bi­
skupów z ich dyecezyami na odległych misyach ca­
łego świata utrzymuje to prześliczne dzieło chrześciań- 
skiej miłości. A co dopiero mówić o tych tłumach 
niewolników i niewolnic, jakie wykupuje codziennie, 
by je najsłodszem szczęściem udarzyć — co mówić 
o tych niezliczonych kościołach, szkołach, szpitalach, 
ochronkach i osadach chrześciańskich? Wszystko to,

tylko obszerniej, dokładniej i w nieskończenie ponę­
tniejszy sposób, opisują te ciekawe iłlustrowane „Ro­
czniki, “ jakie stowarzyszenie członkom swoim bezpła­
tnie rozdaje.

Z radością czytaliśmy rozlepione po mieście a gu­
stowne plakaty o wzmiankowanem nabożeństwie —  
jest to dowodem, że cudowne to iście drzewo znala­
zło wreszcie dobry dla siebie grunt i na naszej ziemi: 
że się zaś stanie przebłaganiem Boga za nasze winy 
i że nam wiele zmiłowania Bożego wyprosi, nie wąt­
pimy ani na chwilę. — Oby wszyscy współdziałali 
w tem prześlicznem dziele!

—  Posiedzenie Rs dy miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 6 hm. o godz. 5 po południu. Po posie­
dzeniu jawnem odbędzie się posiedzenie poufne w spra­
wach osobistych.

—  Towarzystwo wzajemnej pomocy nauczyciel­
skiej. Zarząd Towarzystwa pedagogicznego oddziału 
krakowskiego wybrał na ostatniem swem posiedzeniu 
podkomisyę celem zredagowania i ułożenia statutu 
Towarzystwa wzajemnej pomocy. Podkomisya ta, 
w której skład wchodzą pp .. prof. Prysak, dyr. Pa­
jąk i nauczyciel starszy M. Schlesinger, wybrała re­
ferentem p. Schlesingera, który statut wypracował. 
Statut, należycie przedyskutowany w podkomisyi, 
przedstawi p. Schlesinger jutro t. j. we środę pełnej 
komisyi, która się zbierze po godzinie 4 w poczekal­
ni profesorów Seminaryum naucz, żeńskiego w Kra­
kowie. Sprawa ta będzie mogła prawdopodobnie wejść 
na porządek dzienny walnego zebrania Towarzystwa 
pedagogicznego.

—  Walne zgrom adzenie  członków Towarzystwa pe­
dagogicznego oddziału krakowskiego odbędzie się 8go 
grudnia b. r. o godzinie lOej przed południem w se­
minaryum naucz. żeń. w Krakowie. Porządek dzienny: 
1) zagajenie; 2) odczytanie protokółu z ostatniego 
zgromadzenia; 3) sprawozdanie z kółek pecrag. i ze 
stanu funduszów Towarzystwa; 4) praktyczna nauka 
rachunków na podstawie Knillinga (p. Buczek); 5) o 
nauce zręczności (inspektor Spis); 6) Konarski, refor­
mator nauk i wychowania w Polsce (p. Filiński); 7) 
wyznaczenie miejsca dla przyszłego walnego zgroma­
dzenia; 8) wnioski członków.

— Opieka nad schroniskami. Rozlepiono dziś na- 
stępujący plakat:

Tercyarze Św. Franciszka z Asyżu podjęli posłu­
giwanie ubogim w schroniskach, za upoważnieniem 
władzy duchownej i miejskiej. W tym celu zbierają 
po mieście datki dla ubogich, mianowicie: żywność 
surową i gotowaną, odzież męską i żeńską, oraz 
wszelkie resztki i nieużytki domowe i kuchenne. Kto- 
by niemiał do ofiarowania jałmużny w naturze, może 
ją dać w pieniądzach.

Brat Albert, Trzeciego Zakonu św. Franciszka.
Do odezwy powyższej słowo wyjaśnienia. Nie 

wszystkim znany jest stan rozpaczliwy i odrażający 
zarówno pod względem materyalnym i moralnym nę­
dzy gnieżdżącej się w porze zimowej w tak zw. o- 
grzewalniach czyli schroniskach, które zamiast chwi­
lowego przytułku stały się stałym zbiornikiem dla 
pozbawionych własnego ogniska. Bracia Trzeciego 
Zakonu pod przewodem brata Alberta, wiedzeni miło­
ścią bliźniego, zgłosili się do Prezydenta i Rady 
miejskiej, ofiarując gotowość zaopiekowania się nie 
szczęśliwymi a często upadłymi moralnie mieszkańca­
mi schronisk. Pełna poświęcenia propozycya znalazła 
chętne przyjęcie i poparcie ze strony władz miej­
skich. Brat Albert zamieszkał w małej izdebce przy 
ogrzewalni męskiej na Kazimierzu i urządził ze swy­
mi towarzyszami podział godzin w ten sposób, aby 
przez całą dobę jeden z tercyarzy znajdował się 
w schronisku. Będąc zarazem członkiem męskiego 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, brat Albert 
zakłada sobie za cel główny dążyć do tego, aby jak 
najprędzej biedaków wyprowadzić ze schronisk, a 
radą i pomocą ułatwić im zyskanie pracy i możność 
dżwignienia się z ostatecznego stanu pauperyzmu. Do 
tego atoli* nader pożądanego działania przeciw pau- 
peryzmowi* potrzeba udziału miłosierdzia publicznego. 
Z tego powodu tercyarze św. Franciszka objeżdżać 
będą miasto, celem zbierania datków in  natura 
wszelkiego rodzaju oraz jałmużny. Gdy objazd odby­
wać się będzie przez całą zimę kolejno w różnych 
dzielnicach i ulicach, zawiadamiać będziemy poprze 
dnio, gdzie w której części miasta kwesta się będzie 
odbywać. Z licznych projektów zorganizowania opieki 
nad nędzą, oraz walki przeciw żebractwu — działa­
nie rozpoczęte przez Tercyarzy św. Franciszka naj­
skuteczniej może uzupełnić szeroką zresztą działal­
ność instytucyj dobroczynnych Krakowa. Zebrane 
datki w żywności, odzieży, sprzętach, odpadkach o 
raz w gotowiżnie rozdzielać będą Tercyarze pomię­
dzy ubogich w ogrzewalni męskiej i ubogich schro­
niska kobiet na Kazimierzu.

—  W Kole artystyczno-literackiem odbędzie się we 
środę dnia 5 b.m. wieczorek, który rozpocznie odczyt: 
Hypnotyzm w zestawieniu ze spiritualizmem przez p. 
M. Dłużniewskiego, poczem nastąpi część muzykalna, 
wykonana przez Towarzystwo muzyczne krakowskie 
pod kierunkiem dyrektora p. Barabasza. Początek o 
godzinie 7.

—  Z a b a w a  dla  dzieci (Św. Mikołaj) rozpocznie 
się jutro we środę d. 5 hm. o godz. 6 wieczorem 
w sali Kasyna powszechnego.

—- N apraw a  wieży alarm owej przy kościele Najśw. 
Maryi Panny okazuje się z każdym rokiem coraz ko­
nieczniejszą. Naprawy gruntownej przedsięwziąć nie 
można, dopóki Namiestnictwo nie rozstrzygnie sporu, 
toczącego się między gminą miasta Krakowa* a ko­
mitetem parafialnym, kto jest właścicielem wieży.

— P rzystąp do nowego gmachu pocztowego i te­
legraficznego jest nader wadliwym. Chcąc zapobiedz 
zderzeniom wozów, ma być ruch tychże skierowany 
w inną stronę —  nadto ma sekcya ekonomiczna na 
wniosek Magistratu przystąpić w jak najkrótszym cza­
sie do przebrukowania i uporządkowania tak ulicy, 
jakoteż i ścieków w narożniku ulicy Kolejowej i uli­
cy Wielopole kosztem około 1.400 złr.

—  Składki na pomnik ś. p. Dra J. D i e t l a :  pp. 
urzędnicy Magistratu krakowskiego złożyli za inicya­
tywą II wice-prezydenta miasta Krakowa, Dra M. 
Schmidta, kwotę 38 złr. 55 c., za co składam ser­
deczne podziękowanie, spodziewając się, że i inne 
instytucye, zawdzięczające istnienie i poparcie ś. p. 
pierwszemu autonomicznemu prezydentowi Drowi Die­
tlowi, pośpieszą z łaskawem nadsyłaniem ofiar, cho­
ciaż i najskromniejszych, bądź na ręce podpisanego, 
bądź też p. radcy Mag. L. Turnaua.

Ksawery Konopka.
—  Poranek  muzykalny odbędzie się u p. Emilii 

S a l o m o ń s k i e j  w przyszłą niedzielę (9go b. m.) 
o godzinie 12ej w południe, z współudziałem pp. Heu- 
manna, kapelmistrza Hocka, NovaCka i Henocha. —  
Poranki muzykalne, które się niejednokrotnie już od­
bywały w domu i pod egidą p. Salomońskiej, zbyt 
zaszczytnie są znane, aby zachęcać zaproszonych do 
wzięcia udziału w zapowiedzianym koncercie.

—  P. S ta n is ła w  Zarański, autor książki p. t. „Pier­
wiastki dziejów ojczystych w ich organicznym rozwo­
ju", odezwał się do wszystkich zarządów dyecezyj 
w kraju, do Rad powiatowych i do urzędów miej­

skich, do pierwszych o zalecenie książki duchowień­
stwu, do drugich o nabywanie rzeczonej książki, od­
powiadającej wielce interesom instytucyj autonomi­
cznych. Wszystkie konsystorze zaleciły gorąco dzieło 
p. Zarańskiego, jako przydatne duchowieństwu w kie­
rowaniu oświatą ludu, a sekcya szkolna Rady miej­
skiej krakowskiej dała piękny przykład, uchwalając 
nabyć 50 egzemplarzy tego wielce pożytecznego, a 
bardzo taniego dziełka, dla bibliotek szkolnych, przed­
stawiającego prostotą swego układu wielkie w nau­
czaniu korzyści. Jak najliczniejsza rozprzedaż I tomu 
„Pierwiastków," ułatwi p. Zarańskiemu wydanie II to­
mu tej tak bardzo dziś na dobie będącej pracy.

— P. Dr Arnold R appoport ,  poseł na Sejm i do 
Rady państwa, nadesłał w dniu wczorajszym na ręce 
prezydenta miasta kwotę 500 złr., celem rozdzielenia 
takowej pomiędzy chrześciańskich ubogich w dniu 
dzisiejszym, jako w dniu ślubu jego córki panny 
Bronisławy Rappoport, z p. Robertem Allatinim, który 
się ma odbyć w dniu dzisiejszym w Wiedniu o godz. 
3 po południu w synagodzie przy Seilenstettergasse. 
Kwota ta rozdaną została w dniu dzisiejszym w Ma­
gistracie pomiędzy ubogich, w obecności komisarzy 
obwodowych, o godz. 3 po południu, w myśl życze­
nia szlachetnego ofiarodawcy.

Taką samą kwotę, jak już wczoraj donieśliśmy, 
przesłał p. Rappoport na ręce p. Alberta Mendels- 
burga, przełożonego zboru izraelickiego, celem roz­
dzielenia tejże pomiędzy ubogich izraelitów.

—  W Podgórzu w budynku szkolnym odbędzie się 
w piątek d. 7 b. m. staraniem wydziału stowarzy­
szenia „Szkolna pomoc," wieczór muzyczny na do­
chód ubogiej dziatwy szkolnej. Program wieczorku 
składa się z muzyki, śpiewu i deklamacyi. W części 
muzycznej biorą udział pp. Adamska, Skakalska, pani 
Stengel, tudzież p. Ostrowski; śpiewać będzie p. Heu- 
man, a deklamacyę wygłosi panna Anna Baruch. Na 
zakończenie wypowie monolog artysta p. Siemaszko.

—  Tarnowskie Kółko przyjaciół muzyki urządziło 
w ubiegły czwartek d. 29 z. m. wieczór muzyczny 
ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza. Wieczór 
odbył się pod kierownictwem p. S. Surzyńskiego, a 
ze współudziałem p. J. Rudnickiego.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Horodyszcze królewskie, w powiecie bobre- 
ckim, na budowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Ze Lwowa. Bankiet pożegnalny dla p. namie­
stnika Morawy, Hermana Loebla, urządzili, jak pisze 
Gaz. Lwowska, w sobotę członkowie Kasyna Naro­
dowego. W wielkiej sali jadalnej zasiadło około czter­
dziestu biesiadników, z których wielu stosunkami da­
wnej zażyłości połączonych było z opuszczającym kraj 
nasz dostojnikiem. P. Namiestnik Morawy zajął ho­
norowe miejsce pomiędzy JE. p. marszałkiem krajo­
wym Janem hr. Tarnowskim i prezesem Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego JE. hr. Russockim. Naprze­
ciw zajął miejsce p. namiestnik hr. Kazimierz Ba- 
deni, mając po prawej stronie JE. prezydenta wyż­
szego sądu kraj. Simonowicza, a po lewej prezydenta 
kraj. dyrekcyi skarbu bar. Jorkascha Kocha. Hr. Go- 
lejewski, jako gospodarz uczty, wniósł toast na cześć 
p. Namiestnika Morawy, na co tenże odpowiedział 
kilku wymownemi a głęboko odczutemi słowy, które 
płynąc z serca, trafiły do serc wszystkich obecnych. 
Przemówienie p. namiestnika Loebla, przerywane kil­
kakrotnie hucznemi oklaskami, wywarło silne wraże­
nie — to też w podniosłym nastroju zakończyła się 
ta uczta pożegnalna, której wspomnienie pozostanie 
nazawsze w pamięci uczestników.

P. L obl za trzym a się we Lw ow ie do p ią tk u , po­
czem wyjeżdża do Berna.

Hr. Agenor Gołuchowski, poseł austro-węgierski na 
dworze rumuńskim, bawi we Lwowie.

PP. Strzeleckim wręczono, jak donosi Gaz. N aro­
dowa, przed kilku dniami akt oskarżenia, zawiera­
jący sto-kilkadziesiąt stronic. Bronić będą adwokaci 
pp. Roiński, Górecki, Dulęba i Dąbrowski. Do roz­
prawy powołano kilkudziesięciu świadków, przeważnie 
chłopów kukizowskich. Rozprawa potrwa dni kilka­
naście. —  W tych dniach wylosowaną zostanie ława 
przysięgłych, przeznaczona specyalnie do tej sprawy.

Jak się dowiaduje jednak Dz. Polski, rozprawa 
karna w sprawie kukizowskiej ma się odbyć dopiero 
przy końcu stycznia lub na początku lutego, a to 
z tego powodu, iż obrona wobec ogromu materyału 
dowodowego nie może się w tak krótkim czasie na­
leżycie przygotować.

—  Z Wiednia. Cesarz wraz z małżonką przybył 
wczoraj rano z Miramare do Wiednia.

Trzeci wiec polski w Wiedniu odbędzie się w nie­
dzielę 9 grudnia 1888 r. w sali restauracyi „Zum 
goldenen Sieb." Wiec ten zajmie się sprawą urzą­
dzenia w Wiedniu stałej wystawy produktów i wyro­
bów galicyjskich z szczególnem uwzględnieniem wy­
robów przemysłu domowego, w celu zdobycia rynku 
targowego dla producentów galicyjskich.

—  Samobójstwo komisarza policyjnego- z Linzu 
donoszą o samobójstwie komisarza policyi, Dra Józefa 
Ruppa. Odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
Strzał był śmiertelny. Powód samobójstwa niewia­
domy, jednak przypuszczają, iż jest ono w związku 
z defraudacyą Zalewskiego. Jak wiadomo, Dr Rupp 
w czasie ucieczki Zalewskiego pełnił służbę na dwor­
cu w Salzburgu. Pomimo, iż konsul zwrócił jego 
uwagę na nader podejrzaną postać kobiecą, pod któ­
rej szatą krył się rzeczywiście Zalewski, nie zrobił 
on jednak z tego użytku i puścił go wolno, zadowo­
liwszy się zbadaniem paszportów Zalewskiego i Na- 
thansonównej, Gdy więc niedawno nastąpiło rozdanie 
premij, wyznaczonych przez dyrekcyę poczt za ujęcie 
Zalewskiego, Dr Rupp oczywiście został pominięty. 
Gdyby był jednak zrobił użytek z przestrogi konsula, 
niezawodnie 15.000 złr. jemu byłoby przypadło 
w udziale. Oprócz tego czekałby go awans. Otóż to 
niepowodzenie tak sobie wziął do serca Dr Rupp, iż 
targnął się na własne życie.

— Z W ars.awy. Wczoraj otwartą została doroczna 
wystawa szkiców, urządzona przez p. Tadeusza Dowgir- 
da. Na całość wystawy złożyły się pejzażyki St. 
Witkiewicza, K. Alchimowicza, oraz kredkowe wnę­
trza lasów francuskiego malarza Lalande’a; dalej 
akwarela Szwoynickiego, przedstawiająca „Żyda." 
Mało znany, lecz zręczny batalista, Treczewski, dostar­
czył kilka akwarel z tematów wojskowych, Dowgird 
pejzaże, T. Zalewski zbiór krajobrazów, Stępień „Ty­
py," Królikowski „Studya," M. Kalennik „Typy wo­
łyńskie" i t. p. Bardzo wielu artystów nadesłało swo­
je prace dopiero w ostatniej chwili. Na uwagę za­
sługuje piękna dekoracya, ułożona ze zbroi, łuków, 
strzał, starych materyj itd.

P. Jan Styka, twórca „Matki Boskiej błogosławią­
cej," urządził w Warszawie zbiorową prac swych wy­
stawę.

Towarzystwo sztuk pięknych otwiera w styczniu 
konkursową wystawę dzieł sztuki malarskiej, a mia­
nowicie obrazów olejnych, akwarel, pasteli, kartonów 
i rysunków.

Dzielimy się z czytelnikami naszymi —  pisze Ga­
zeta polska —  dobrą nowiną, że stan zdrowia uta­
lentowanego artysty i reżysera naszego teatru, p. Ja­
na Tatarkiewicza, do tego stopnia się poprawił, iż
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rekonwalescent od paru dni wychodzi już na miasto, 
a za parę tygodni prawdopodobnie ujrzymy go na 
scenie, której go tak długo i tak bardzo brakowało.

Wkrótce da się w Warszawie słyszeć prof. Ksa­
wery Szarwenko, znany i ceniony fortepianista, kom­
pozytor, nadworny artysta dworu niemieckiego. Prof. 
Ksawery Szerwenko należy do najbardziej cenionych 
muzyków w Niemczech i prowadzi w Berlinie własny 
wyższą szkołę muzyki, w rodzaju prywatnego konser- 
watoryum. Ksawery Szarwenko jest bratem Filipa, 
który w roku zeszłym wraz z żoną, wiolinistką, przyj­
mował udział w koncercie Towarzystwa muzycznego.

Bawi w Warszawie p. Jerzy Bialski, Lubłanin, od 
roku 1858 stale zamieszkały w Auclandzie w Austra­
lii. P. Bialski w piątej części świata za dawnych do­
brych czasów dorobił się mienia w kopalni złota, o- 
becnie zaś posiada biuro bankierskie, piastując zara 
zem urząd sędziego pokoju. Gość z Australii udaje 
się w okolice Lublina w odwiedziny do krewnych.

Oczekiwane zatwierdzenie Towarzystwa myśliwskie­
go już nadeszło. Towarzystwo używać będzie tytułu: 
„Warszawski oddział państwowego polowania."

Rekruci z liczby popisowych I okręgu poborczego 
in. Warszawy, z powiatów: warszawskiego, radzymiń- 
skiego, nowomińskiego, grójeckiego i błońskiego, od 
soboty zgromadzeni zostali na zbornym punkcie, a 
w dniu wczorajszym ogłoszona została ich klasyfika- 
cya. Prócz kilkudziesięciu młodych ludzi, przeznaczo- 
uycli do gwardyi i do konnicy, prawie wszyscy zo­
stali wcieleni do pułków 15 dywizyi piechoty, miano­
wicie 57 modlińskiego, konsystującego w Odesie; 58 
praskiego w Mikołajewie; 59 lubelskiego w Odesie 
i 60 zamojskiego w Chersoniu. Do 15 dywizyi piechoty 
i 5 brygady saperów (w Odesie)* od kilku lat rekruci*, 
pochodzący z Królestwa*, są stale wysyłani i stano­
wią znaczny procent kontyngensu. Wysyłka pieszej 
partyi rekrutów z Warszawy nastąpi w dniu dzisiej­
szym koleją terespolską.

—  T o w a rzy s tw o  psycho logiczno-fizyologiczne.  Przed 
sześciu czy siedmiu laty w paryskiem Revue philo- 
sophigue pojawił się artykuł Dra Juliana Ochorowi- 
cza, omawiający potrzebę zawiązania Towarzystwa 
psychologiczno-fizyologicznego. Od tego czasu myśl 
tę p. Ochorowicza rozbierano na różnych mniejszych 
i większych zgromadzeniach, a rezultatem tego było 
w tych dniach zebranie w Paryżu, w którem wzięły 
udział takie powagi naukowe, jak  pp. Charcot, Ribot, 
Richer, Taine, Sully Prudhomme i inni. Wśród tych 
powag znajdował się na tej naradzie i p. Ochorowicz, 
którego, jako inicyatora tej myśli,na wspomnianą na­
radę wezwano. Zebrani uchwalili zwołać na rok przy­
szły kongres, na którym przedstawiony zostanie pro­
jek t p. Ochorowicza utworzenia Towarzystwa psycho­
logiczno-fizyologicznego.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We środę 5go: Drugi i przedostatni gośęinny wy­

stęp Felicyi Stachowicz: Myszka, komedya w trzech 
aktach, Paillerona.

We czwartek 6go: Trzeci i ostatni gościnny wy­
stęp Felicyi Stachowicz : Lena, dramat 5 aktach, Ja- 
sieńczyka.

W sobotę 8go: Egmont, tragedya w 5 aktach, 
Goethego, z muzyką Beethovena.

W niedzielę 9go: Po raz 109: Kościuszko pod 
R acław icam i, obraz historyczny w 5 oddziałach, ze 
śpiewami, Wł. L. Anczyca.

—  Dnia 3go grudnia pochmurno; term. od 3'1 do­
szedł do 5’0 C. Barometr wysoko; o godz. 7ej rano 
d. 4go stan jego był 750-9 millim., term. 4-4 C. — 
Wiatr połudn.-zachodni.

— We środę d. 5go grudnia: ś. Sabby op. w.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z tea tru . P. Felicya S t a c h o w i c z ,  dawna ulu­

bienica krakowskiej publiczności, wystąpi jutro we 
środę po raz drugi na naszej scenie w znakomitej 
komedyi Paillerona p. t . : M yszka, w tytułowej roli, 
grywanej poprzednio przez p. Kałużyńską. W jutrzej- 
szem przedstawieniu M yszki przyjmie także udział 
pani Hoffmannowa w jednej z najlepszych swych ról, 
jako hrabina Klotylda. Maksymilianem de Simiers bę­
dzie p. Lubicz.

We czwartek wystąpi p. S t a c h o w i c z  po raz o- 
statni w Lenie Jasieńczyka.

W sobotę ujrzymy Egmonta Goethego z p. Sobie­
sławem w tytułowej roli. Część muzyczną już odda- 
wna studyuje orkiestra pod kierunkiem utalentowanego 
kapelmistrza p. Hocka.

Na W ystaw ą zjednoczonego Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknych nadeszły: Fabiańskiego Erazma: 

Fragment z Wawelu;" Łubieńskiego: „Portret mę­
żczyzny;" Pruszkowskiego: „W yjątek z Nocturnu 
Szopina Op. 37 Nr II. “

P r z e g lą d u  po lsk iego  zeszyt VI na miesiąc grudzień 
1888 r. zawiera: I . Z prawdziwego zdarzenia przez
*** _ jj Nowe materyały do dziejów Kościuszki.
(Archiwum ks. Woroncowa), przez R. Baudouin de 
Courtenay. — IH- O dramatach Józefa Szujskiego 
(ciąg dalszy) przez Dra Ludomiła Germana. —  IV. 
Jubileuszowa Wystawa Sztuki w Monachium przez 
Stanisława Tomkowicza. — V. Czwarty międzynaro­
dowy kongres geologów w Londynie we wrześniu r. 
1888 przez prof. Wł. Dra Szajnochę.— VI. Kronika li­
teracka: X. W. Zaborski: Źródła historyczne Wscho­

du odnośnie do Pisma św. X. W. Chotkowski: Z mę­
czeńskich dziejów Unii (niedrukowany dotąd pamię­
tnik X. G. Micewicza). J. Bliziński: Barbaryzmy i 
dziwolągi językowe. T. Jeske-Choiński: Typy i ideały 
pozytywnej belletrystyki polskiej. E. T ill: Prawo pry­
watne austryackie, t. I I , zeszyt 1. Przechadzki po 
mieście, część I. J. Mycielski: Bolonia i jubileusz jej uni 
wersytetu. L. Mickiewicz: Adam Mickiewicz, sa vie et 
ses oeuvres. L. Poinsard: „La Chute d’une nation. La 
Pologne “ C. Yriarte: Paul Vćronese. M. MUller: 
„Das Denken im Lichte der Sprache (iibersetzt von 
E. Schneider)." Br. Stoffel: „Histoire de Jules Cesar. 
Guerre civile." 2 tomy. B. Zeller: „Histoire de Fran­
ce, racontće par les contemporains" 30 tomików. J. 
de la Gravihre: „Les Chevaliers de Maltę et la Ma­
rine de Philippe II" 2 tomy. A. Craven: „Lady Ge 
orgiana Fullerton, sa vie et ses oeuvres." Nowe pu- 
blikacye Akademii Umiejętności w Krakowie — VII. 
Przegląd polityczny przez R.

Uroczysty Wieczór 
ku uczczen iu  n ie ś m ie r t e ln e j  p a m ią c i  A. M ickiew icza.

Jeżeli kiedy, to program wczorajszego wieczoru 
odznaczał się bardzo chwalebną miarą i starannym 
przeważnie wyborem. Nie było tej nużącej rozcią­
głości, i usiłowania popisania wszystkich i wszel­
kiego rodzaju amatorów — przeciwnie program 
mógł istotnie zająć i zadowolić.

Uwertura Żeleńskiego na orkiestrę p. t.: „Echa 
leśne" wykonaną została lepiej, aniżeli kiedykol­
wiek.

Ballada o Floryanie Szarym z opery „Rokicza- 
na“ Moniuszki odznaczała się również staranno­
ścią w wykonaniu, przyczem chór akademicki zło­
żył dowody postępu.

Publiczność przyjęła oba powyższe utwory 
z wdzięcznością, ale rozgrzała się dopiero słucha­
niem prześlicznego wiersza młodego Tetmajera, 
odczytanego bardzo pięknie przez p. Adama Do­
browolskiego. Niezwykła to rzecz w dzisiejszych 
czasach wiersz* posiadający tyle zapału i siły, 
obok pięknej formy, napisany przez młodzieńca, 
który pierwsze podobno kroki na tern polu stawia. 
Publiczność przyjęła utwór z prawdziwym i po­
wszechnym zapałem i wywołała kilka razy autora.

Panna Mary a Skarżyńska przedstawiła się jako 
śpiewaczka amatorka, obdarzona wcale niewielkim, 
ale w średnich tonach wdzięcznie brzmiącym gło­
sem sopranowym. Szkoła bardzo dobra, chociaż 
pod względem koloraturowym ledwie rozpoczęta, 
ustawiła ten miły głosik tak dokładnie, że reper­
tuar wybredniejszy* aniżeli wczorajszy, o szerszym 
śpiewie i głębszej treści, może dać pole do zupeł­
nego popisania się z pięknemi zdobyczami szkoły, 
a co główna, może ożywić i pobudzić młodą śpie­
waczkę do większej ekspreśyi.

Nieustanne oklaski skłoniły p. Skarżyńską do 
licznych dodatków, które publiczność przyjmowała 
ze szczerem uznaniem.

Dwa nader sympatyczne chóry, wcale ładnie 
wykonane, rozpoczęły część drugą produkcyi. — 
Pieśń ruska Ławrowskiego i pieśń Moniuszki „Wę­
drowne ptaszę", opracowana przez Galla, świad­
czyły wymownie o postępie chórów.

Wystąpiła nakoniec oczekiwana p. Staehowicz- 
Grekowa, która umyślnie przybyła ze Lwowa — 
i wygłosiła ustęp z Pana Tadeusza, spotkanie 
hrabiego z Zosią, a następnie „Świteziankę". — 
Wśród burzy oklasków dodała „Pieszczotkę" Ba 
łuckiego, a gdy burza się wzmogła, „Wątpliwość" 
Odyńca. Publiczność, której p. Stachowicz dobrze 
jest znaną ze sceny, miała, jak się zdaje, pierwszy 
raz sposobność usłyszenia jej deklamacyi z estra­
dy. Gra jej stoi niezaprzeczenie o wiele wyżej, a 
ci, którzy talentu p. Stachowicz nie mieli sposo­
bności poznać, mogą się przekonać o tem lada 
dzień, gdyż występy tej artystki w teatrze naszym 
są już zapowiedziane.

Na zakończenie wykonały chóry z towarzysze­
niem instrumentów blaszanych kantatę Żeleńskie­
go, która w czasie otwarcia Uniwersytetu takie 
miała powodzenie, a następnie bardzo interesujący 
i nieznany u nas utwór Liszta p. t.: Salve Polonia.

Oratoryum „Stanisław", w skład którego wcho­
dzi powyższy ustęp, należy do rzędu tych orygi­
nalnych utworów Liszta, w których autor używa 
wszelkich środków, aby być wzniosłym i potę­
żnym, a jest tylko napuszonym i niespokojnym. 
Do szczęśliwych jednak momentów, chociaż tak 
samo rażącym tu i ówdzie wyszukanemi modu- 
lacyami, policzyć* wypada powyższe interludyum, 
a szczególnie przeprowadzenie pieśni „Boże coś 
Polskę" i wyborne zrozumienie charakteru moty­
wu „Jeszcze Polska nie zginęła". Połączenie 
w końcu tych dwóch melodyj, sprzecznych istotą 
i rytmem, w jedną całość, zdradza rękę mistrza, 
w całem słowa tego znaczeniu. — Wykonanie te­
go utworu było bardzo poprawne.

Franciszek Bylicki.

Dział ekonomiczny.
D o s t a w y  d l a  a r mi i .  Komisya konsorcyjna 

dostaw dla armii wysłała już odezwy do 400 sto­
warzyszeń rękodzielniczych w Galicyi i 820 we- 

1 zwań do rękodzielników, wzywające tychże do 
'przystępowania do „Towarzystwa dostaw dla ar­
mii." Ponieważ w marcu r. p. rozpisaną zostanie

licytacya na dostawy dla obrony krajowej, po 
stanowiono akcyę przyspieszyć i w tym celu wy 
brano delegatów pp.: Mikulińskiego, Wysockiego 
i Schustera, którzy d. 7 b. m. udają się do Prze­
myśla, Rzeszowa, Tarnowa i Krakowa. Mają oni 
zająć się zorganizowaniem spółek powiatowych, 
które znowu będą stanowiły związek z gal. To­
warzystwem dostaw dla armii. Ostateczne ukon­
stytuowanie się tego Towarzystwa nastąpi w sty­
czniu.

O g l ę d z i n y  m i ę s a  i b y d ł a .  Namiestnictwo 
wraz z Wydziałem krajowym ogłosiło bardzo ob­
szerne i szczegółowe przepisy o oględzinach mię­
sa i bydła, które z dniem 1 grudnia zaczęły obo­
wiązywać w całym kraju. W każdej wsi będą 
ustanowieni oglądacze, zatwierdzeni przez władze 
autonomiczne i polityczne. O posadę oglądacza 
gminnego ubiegać się mogą osoby, które złożyły 
egzamin przed weterynarzem lub lekarzem rzą­
dowym z oględzin. Chodzi tutaj o pozyskanie lu­
dzi w gminach, którzyby byli obznajomieni z nie- 
któremi chorobami zwierząt i mogli odróżnić mię 
so zdrowe od niezdrowego; wiadomo bowiem 
ogólnie, że corocznie wiele ludzi choruje lub na 
wet umiera wskutek spożycia mięsa niezdrowego 
z chorych zwierząt.

Przez wprowadzenie w życie obecnej ustawy 
posunęliśmy się o krok naprzód w aśauacyi wsi 
i miasteczek. Zyska na tem nietylko zdrowotność 
mieszkańców i zwierząt, lecz i statystyka całego 
ruchu zwierząt domowych. Jednem słowem, je­
steśmy zadowoleni, że kraj, który wysyła rocznie 
'/4 miliona sztuk i 3 miliony kilogramów mięsa 
za granicę, a sam dla własnej konsumcyi zabija 
we własnych rzeźniach miliona sztuk zwie 
rząt, — że kraj taki poszczycić się może unormo- 
wanemi stosunkami w tym względzie.

Z okazyi ogłoszenia tych przepisów, pp. A. Lit- 
tich, referent przy Namiestnictwie dla spraw we- 
terynarnych i Dr Ant. Barański, profesor przy tu­
tejszej szkole weterynaryi, wydali „Zbiór przepi­
sów o oględzinach mięsa i bydła z objaśnieniami 
i pouczeniami." Pożyteczna ta broszura, wyszła 
nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego, 
odda z pewnością wielkie usługi oglądaczom i 
gminom. Cena dziełka — 50 ct. jest przystępna, 
spodziewać się więc należy, że znajdzie;jak naj­
szersze rozpowszechnienie w kraju.

C e l e m  p o p a r c i a  b u d o w y  k o l e i  l o k a l ­
nej  z K o ł o m y i  do Z a l e s z c z y k ,  uchwaliło 
Koło polskie na wniosek p. Bilińskiego wysłać 
deputacyę z 3 członków do ministra handlu.

N a u k a  e k o n o m i i  h a n d l u  i p r z e m y s ł u .  
Pod powyższym tytułem rozpoczęte zostało wy­
dawnictwo trzeciej części słynnego dzieła prof. 
Wilhelma Roschera „System gospodarstwa społe­
cznego." Dwie pierwsze części tego klasycznego 
dzieła, obejmujące: „Zasady ekonomii narodowej" 
i „Naukę ekonomii rolnictwa i płodów ubocznych," 
wydane zostały już dawniej w polskim przekła­
dzie, wkrótce po ich pojawieniu się w oryginale 
niemieckim.

Tłumaczem jest znany pisarz Dr Jan Banze- 
mer. Cena dzieła wynosi w prenumeracie 5 rub. sr.

Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu.

K r a k ó w  dnia 4-go grudnia.
Jestto rok rocznie prawie powtarzającem się 

zjawiskiem, że w handlu zbożowym koło Nowego 
roku największa panuje stagnacya, bo znaczna 
część producentów na dopełnienie swych zobowią­
zań potrzebuje gotówki i dlatego, bądź co bądź 
stara się wyzbywać swe produkta. Ta sama oko­
liczność zachodzi obecnie i dlatego pomimo, że 
istnieją pewne dane, które na polepszenie kon- 
juuktury wpłynąć by powinny, w handlu zbożo­
wym tak za granicą jak i u nas zupełny panuje 
zastój.

Taką cechę miał również dzisiejszy targ na 
Kleparzu, gdyż wobec wzmagającego się ofiaro­
wania ze strony kupujących widocznem było dą­
żenie do obniżenia cen, na co znowu sprzedający 
tylko wyjątkowo się godzili, lecz dlatego tran- 
zakcye były ograniczone, a ceny chociaż chwiejne 
nie doznały jednak znaczniejszej zniżki.

Płacono za pszenicę białą od 7 60 do 8-05 złr., 
za czerwoną od 7’50 do 7-95 złr., za żółtą od 
7‘50 do 7'90 złr.; za żyto od 6'25 do 645  złr.; 
za jęczmień od 6’25 do 6-75 złr.; za owies od 
6 20 do 6 40 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

Od Administracyi „Czasu“
Na odnowienie kościoła na Skałce nadesłał 

radca apelacyjny p. J. Louis-Wawel 5 złr.

1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokułowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold" 
z firmą A p o t h e k e  „ m m  f ie l l .  L e o p o ld ,"  
W i e n  I ,  E c k e  d e r  S p i e g e l -  m id  P l a n -  
f e e n g a s s e .  Do nabycia w  K r a k o w i e  u ap 
W . R e d y k a ,  F .  S o b i e r a j s k i e g o ,  K .  
W i s z n i e w s k i e g o ,  — w  P o d g ó r z u  u p 
S k a k a l s k i e g o .

N A D E S Ł A N E .  (2672 2-3)

Licytacya
obrazów olejnych

roboty ręcznej znakomitych artystów
pod nadzorem Delegata Magistratu m. Krakowa 
codziennie od I I —1 rano i od 3—5 po południu. 

Plac WW. Świętych, róg ulicy Grodzkiej.

N A D E S Ł A N E .  (2499 4-52)

N o w e m  l e k a r s t w e m  p r z e c i w  z a t k a ­
n i u  s t o l c a ,  które przez najznakomitszych le­
karzy, między innymi także przez profesora Dra 
H. S e n a t o r a  w Be r l i n i e ,  Dra T h o m p s o n a  
w P a r y ż u  i profesora Dra M a s s i n i e g o  w Ba ­
z y l e i ,  jako najlepszy ze wszystkich na ten cel 
dotychczas używanych środków oznaczony został, 
jest cascara sigrada. Tworzy ona główną część 
składową nowych poprawnych pigułek szwajcar­
skich A- B r a n d t a  w Śt. Gallen w Szwajcaryi, któ­
re są do nabycia we wszystkich lepszych apte­
kach w pudełkach po 40 ct. lub 70 ct., z opisem 
użycia. Nie trzeba więc zważać na ogłoszenia kon­
kurencyjne, wychodzące od fabrykantów zastarza­
łych pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. B ran d t ,  
wyrażone dokładnie na każdem pudełku. Wszyst­
kie inne wyroby są naśladowaniem bez wartości. 
Te nowe poprawne pigułki szwajcarskie są na 
składzie we wszystkich większych aptekach. Na 
żądanie przesyła je także każdemu zamawiającemu 
o p ł a t n i e  główny skład: aptekarz F. S c h m i e d  
w Cieplicach w Czechach.

N A D E S Ł A N E .  (2517 49-?)

Q J f f E G r

m

Artykuły w  dziale „Wudertane" nie pocho­
dzą od Hedakcyl.

N A D E S Ł A N E .  (2486 8-24)

Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety
czyszczące Krew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct.,

najczystsza 
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
napój stołowy orzeźwiający

skuteczny bardzo przy chorobach gardła, katarach 
żołądka 1 pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad S Wiedeń.

Ostatnie wiadomości.
Z Brukseli donoszą: Odbyte onegdaj pod go 

łem niebem meetingi socyalistów, przeminęły bez 
zaburzeń. Na przedmieściach St. Josse, Ten Noo 
de i St. Gilles zostawiły władze zgromadzonych 
w spokoju, a nawet nie broniły rozwinięcia czer­
wonych sztandarów. Natomiast grupa socyalistów, 
powracająca z meetingu, ujrzawszy królową, prze 
jeżdżającą w otwartym powozie przez bulwar, za­
częła gwizdać i dopuszczała się ubliżających kró 
lowej manifestacyj. Publiczność energicznie prze­
ciw temu zaprotestowała, a banda ze swoim czer­
wonym sztandarem umknęła przed policyą. W Leo- 
dyum zakazano odbycie publicznego meetingu z po­
wodu agitacyi strejkujących. W Charleroi i Mit- 
telbecken spokój przywrócono, ale mimo to panuje 
wielkie wzburzenie wśród tłumów robotniczych.

Telegramy własne „Czasu*.
B e r l i n  4 grudnia. Cesarz Wilhelm cierpi na 

chorobę uszu. Kursuje tu pełno pogłosek, że jest 
to rak. Przyczyną tego ma być nawet spadek 
kursu papierów.

B e r l i n  4 grudnia. Ks. Bismark wezwał 
wszystkie państwa, które podpisały akt kooperacyi 
Kongo, aby działały przeciw niewolnictwu.

K o l o n i a  4 grudnia. Kdlnische Ztg. zapowia­
da jeszcze wydatek na artyleryę w wysokości 
60 milionów marek.

B r u k s e l l a  4 grudnia. Burmistrz Brukseli za­
kazał wskutek obrazy królowej wszelkich publi­
cznych pochodów. W południowej Belgii położe­
nie stało się groźne. Zaczynają się atentaty dy­
namitowe.

W e n e c y a  4 grudnia. Schwytano tutaj irryden- 
tystę, który zdążał do Miramare. Ma on być je ­
dnym ze znaczniejszych przywódców.

Telegramy biura koresp.
W ie d e ń  4 grudnia. (Z Izby deputowanych). 

Rząd przedkłada traktat handlowy z Szwaj caryą.
» i c o e H  4 grudnia. Komisya budżetowa ob­

radowała wczoraj nad tytułem „budowa dróg" (ex- 
traordinarium) oraz „budowle wodne" (extra- 
ordinarium).— Komisya przyjęłą rezolucyę Ru- 
towskiego, wzywającą rząd aby w okolicach, w któ­
rych następuje regulacya, dla rządowych budowli 
wodnych postarał się o potrzebne faszyny i kulturę 
wierzb. Wydatki na.to mają być pokryte z extra- 
ordinarium.

Komisya przyjęła rezolucyę Herbsta, wzywa­
jącą rząd, aby obrady tyczące'się regulacyi rzeki 
Wiedeńki* z pośpiechem ukończył i dotyczące 
przedłożenie jeszcze na teraźniejszej sesyi wniósł, 
celem uchwalenia wydatku na ten cel,

B e r l i n  4 grudnia. Nordd. Allg. Ztg zwraca 
się przeciwko artykułom narodowo • liberalnej Ba- 
diseke Landeszeitung, utrzymującym, że w stosun­
kach Niemiec do Austro-Węgier zaszło pewne nie­
porozumienie. Nordd. Allg. Ztg wyrażając ubole­
wanie z tego powodu, cytuje przysłowie: „Boże 
strzeż mię przed przyjaciółmi," i gani wyraźnie 
podobne twierdzenie.

B e r l i n  4 grudnia. Polit. Nachrichten wystę­
pują stanowczo przeciwko udziałowi kapitalistów 
w nowej pożyczce rosyjskiej, ponieważ konwersya 
jest tylko płaszczykiem innych daleko sięgających 
celów rosyjskiej polityki.

B e r l i n  4 grudnia. Reichsanzeiger ogłasza, że 
blokada wybrzeży zanzibarskich rozpoczęła się 
2-go grudnia. Blokada skierowana jest przeciwko 
dowozowi materyałów wojennych i wywozowi 
niewolników.

P a r ) Z  4 grudnia. Izba obradowała nad bu­
dżetem ministerstwa oświaty. Wniosek Millerauda 
skierowany przeciwko skreśleniu kredytu dla ka­
tolickich jałmużników, pastorów i rabinów na 
lyceach odrzucono 283 głosami przeciw 234.

P a r y i  4 grudnia. Ambasador hr. Hoyos po­
wrócił wczoraj przed południem.

Radca ambasady w Wiedniu hr. Montmarin 
ma być zamianowany posłem w Belgradzie.

Roche przyjął w komisyi budżetowej referat 
o nadzwyczajnym budżecie wojskowym, z zastrze­
żeniem co do wniosków ministra finansów.

B ruksela 4 grudnia. Rada gminna zezwoliła 
na rozporządzenie, zakazujące wszelkich publi 
cznych pochodów, na które nie zezwoli burmistrz. 
Powodem wydania tego zarządzenia są wczorajsze 
socyalistyczne manifestacye.

L l i a r l e r o i  4go grudnia. Kongres robotników 
uchwalił natychmiastowe powszechne bezrobocie.

W a s z y n g t o n  4 grudnia. W orędziu* wy- 
stosowanem do kongresu* obstaje Cleveland przy 
rewizyi taryfy cłowej, aby w ten sposób zmniej­
szyć nadmierne nagromadzenie się pieniędzy w skar­
bie państwa. Orędzie omawia następnie stosunki 
z zagranicą, które są zupełnie pokojowe, gani 
ostro postępowanie Sackvilla, poleca wstrzymanie 
wybijania monety srebrnej i poleca rewizyę ustaw 
o naturalizacyi, celem zapobieżenia nadużyciom 
wychodźców, którzy po uzyskaniu amerykańskiego 
prawa obywatelstwa, powracają do ojczyzny, usu­
wając się tutaj od obowiązków względem kraju, 
a natomiast wzywają opieki Ameryki.

Z a n z i b a r  4 grudnia. Eskadra blokacyjna od­
płynęła ku wybrzeżu. W blokadzie bierze udział 
włoski okręt „Dogałi."

K17R8A TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  4 grudnia 2 godz. 30 min. popoł.
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„ „ lw.-czern.
„ „ połudn. .

Ruble....................
Srebro....................

«tr. et.
104 30

93 — 

88 —

94 50 
216 25 
209 — 
209 —
99 — 

122 25

167 45 47, Listy likw. poi. 64 76
167 10 Akc. kol. Kar. Lud. 87 62
204 90 „ austr.kred.. . 159
60 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i  K lo b u k o t t tk i .

Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 
.  .  „ 4 1  let.

56 let.

plaoą

121 50 
59 50 
9 63 
1 42

81 70 
104 -  
100 —  

93 
100 25

85 -

żądają

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K raków  4 grudnia.

Waluty.
łubie rosyjskie papierowe za 100. .
IJarki niemieckie . . , ...................
!0-to frankówka ważna........................
łubel srebrny obrączkowy . . . .

ObUgi.
!* 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.
>% galicyjska pożyczka krąjowa . .

>./* Oblig. itomun. gaf. Banku krajowego 
1% Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
L isty  zastawne i  dłużne.

Za 100 fl. im- wart. oprócz kuponu bież. 
a 47,7. gal. Banku krajowego .
y  r r ^ m  W* ar •ara T .nr n i

t 4,/‘5 4V. b -
5  4 y,7. „ n «
^ 5 V * Banku hipot. we Lw. prein.
m k*/ _ „ niepr.
je 67! Zakł. kred. zie. w £rak. 36 let.
3 «% .  .  ■ » 18 m

122 50 
60 -  
9 69 
1 52

82 20 
105 -  
102 -  

94 -  
100 75

86 -

94 50 95 —
95 — 96 —
91 25 92 25
90 25 91 25
96 30 97 —

101 25 102 __
103 — 104 _
99 75 100 25
87 50 90 _
90 — 93 —

> , 0  77. Za. kre. z. w. Krak. 20 let. 
. s j  67. „ „ włość, w Lw. w lik.

» ” _ »  . . Ł.5*/, Listy zast. Tow. kred. zie. Kr.
Pol. z r. 1860 Lit A za 100 rub.
im. w. oprócz kuponu bieżącego
w rub. 1 kop..............................

Akcye kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K rakowa.......................

„ Stanisławowa...................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ „ -

Bazylika Bud.-Peszt....................

W ie d e ń  3 grudnia.
Obligi długu państwa.

4 %% Renta papierowa . . 
47,'/. snbraa . . .

95 -

95 -

208 50 
208 — 
278 -

97 -

96 25

210 50 
210 -

33 — 
18 -  
11 50 
13 -  
8 15

81 90
82 40

źądsiS

24 -  _
18 60 
12 -  

13 75 
8 75

82 10 
82 60

47, Renta z ł o t a .......................
5*/, „ papier, nieopodatkow.
3“/, Losy z. r. 1854 po 250 m k. .
4 •/, „ „ 1860 „ 500 złr.
4% ” „ 1860 „ 100 *

„ „ 1864 „ 100 „
.  1864 „ 50 „

4ytV, Obl.poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie. . . .  107, podat

A kcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. LSnderbank . . . 200 
Austr.węg. Bank. . . .  600 „
Unionbank....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 
Wied. Bankvereln . . 100 „

Akcye kolei.
Altóld-Fiume . . . 200 złr. 5*/. 
Ferdynanda Północ. 1050 „ .
Gal. Karola-Ludw. . 210 
Koszyoko-Oderberg . 200 
Lwow.-Czer.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I . . 200

47.
57.

plącą żądają

109 55 
97 65 

134 25 
139 70 
141 50 
171 75 
171 75

109 75 
97 85 

134 75
140 25
141 50 
172 -  
172 -

117 — 118 -

104 - 104 70

114 —
303 60 
300 50 
216 40 
876 — 
209 -  
153 50 
97 -

114 50
303 8C 
301 -  
216 80 
877 50 
209 50 
154 -  
97 50

192 50 
2442 

209 — 
144 50 
209 — 
190 50

193 50 
2447 

209 50 
145 -  
209 50 
191 -

Staats-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 57, 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „ 
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „ 
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord-Ost . . 200 „ „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47,% „ - papier 50 lat.
3% Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakład, kred. krakows. 18 lat. 
77, Listy dłużne „ 20 „
67, Zakł. kredyt „ 36 „
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

■ s  I) It »
4 /« B U R U  56-letn.
1 / ' , /*  * * * * KO ”
47;% Gal. Banku kraj.”. 51%l”at 
£7. B B bipot. „ prem.

” ” . » 40lat.47,7, Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd-Półn. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ Jarosław 300 „ „
Koszyc.-Oderb. 1879 200 złr. 57,

plącą żądają

251 40 251 60
99 50 100 _

248 — 250 ___

180 50 181 50
173 50 174 50

123 123 50
100 80 101 30
103 25 103 75
90 — 93 ___

95 — 97 50
88 — 91 —

95 40 — —

101 20 101 70
101 20 101 70
91 — ___ ___

96 30 96 70
94 50 95

102 70 103 6?
99 90 100 40

100 70 101 10
99 90 100 25

105 -- 105 50

101 75 102 75

99 70 100 30
98 _ 98 60

102 103 -

Lwow.-Czern. opodat 300 „ 
„ nieopod. „ „

Siedmiogrodz. L . . 200 „ 
Staatseisenbahn . . 500 fr.

Węg. gaL Łupków. . 200 
„ „ „ II Em. 200
„ Nordost. . . . 300 
„ „ złotem 200

Losy.
5"/, Donau-Reg. z r. 1870 z 
Premiowe Wiedeńskie . , 

„ Węgierskie .
„ Tureckie . . :

K redytow e........................
In sb ru k u ............................
Krakowskie.......................,
Ofner (miasta Budy) . . , 
Czerw. Krzyża austryackie , 
„  b węgierskie ,
Rudolta................................
Salzburskie..................
St Genois........................... ,
Stanisławowskie . . . ,

Waluty.
Dukaty w ażne..................
20-frankówki . , , , ,

plaoą Mają
4% 80 40 80 80

86 70 87 _
5 /, 98 90 99 30
3% 198 25 198 75
3% 144 — 145 _
5*/. 124 50 125 £0

99 80 100 20
98 90 99 60

fl
R

98 50 99

100 122 50 123
100 144 20 144 50
100 132 25 132 75
400 21 90 22 30

-. 5 8 15 8 30
100 184 40 185 —
20 25 — 25 50
20 23 — 23 25
40 61 — 62 —
10 18 15 18 45
5 11 50 11 90

10 20 — 20 50
20 26 50 27 50
42 64 _ 64 75
20 33 75 34 25

e • 5 77 5 79
# 9 66 9 67

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubU .

L w ó w  1 grudnia. 

Tow. Ired.
e Banku hipot. gal. 200 złr. 

ty zast. Tow. ziems.
Aki
57.
4 % ......................................
47, b b b b 56-letn.
47, 1 „ „ „ 41-letn.
4 y, 7• „ „ „ b 52-letn.
4% 7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku krąj. gal 
5% Obligi indem. gal. 107, poant 
47,7, Obligi pożyczki krajowej .

W a r s z a w a  3 grudnia.

57, Listy zastawne I ser. . . 
„ „ „ V „ . .

47, Listy likwidacyjne . . . 
57, b warszawskie I ser.

m  .
m m  B I V  b

10 -  

12 15 
59 76 

123 —

10 02 
12 20 
59 76 

123 25

278 50 
101 —  

94 75
90 —
91 25 
% 26 
94 25

100 -  

104 15 
98 -

rub.kop.

282 60 
102 —  

95 75
91 50
92 50 
97 25 
95 25

101 —  

105 15 
94 —

snip!

96 40

86 35
97 — 
93 75 
93 30



4 CZAS z Środy 5 Grudnia 1888.

! Ma gwiazdkę ceny zniżone!
U S T A L O N A  R E N O M A

świadczy o dobrym gatunku I niskiej cenie towarów z magazynu

FILIPA EILE
w  K R A K O W I E  p r z y  u l i c y  C r r o d z k i e j  p o d  A r .  O .

Magazyn ten świeżo zaopatrzony jest z powodu zbliżają­
cych się świąt w albumy, teczki, pamiętniki, necesery i inne 
wyroby skórzane i pluszowe, garnitury do pisania i palenia, 
bronzy, majoliki h la B isquit, wachlarze z kości słoniowej 
i piór, biżuterye angielskie i francuskie, parfum erye, mydła 
i pudry zagraniczne, laski, parasole, wogóle towary stosowne 
na podarunki.

W ysyła na prowincyę za zaliczką pocztową, nie licząc 
opakowania.

2 W T  T o w a r y  n l e p r z y p a d a j ą c e  d o  g u s t u ,  

c h ę t n i e  w y m i e n i a .  W  (2674-1-5)

T O r P t / 9 r l # Q  Panna, poleca się Wieleb.
I Cl O j  ul ft d  XX. Proboszczom—  pro­

sząc o łaskawe udzielenie robót kościelnych 
tak nowych, jak  wszelkich napraw ek, za 
bardzo mierne wynagrodzenie. Na żądanie 
może przybyć na miejsce. Adres pod lit. 
N. N. w Krakowie przy nl. Łobzowskiej 
pod Nr. 2, na dole. (2708-1-3)

jskiego języka

Kapy, Serwety, 
Firanki, Portiery

otrzyma! w wielkim wyborze i poleca (2695-1-)
Kazimierz Niesiołowski

w Krakowie, Sukiennice L . 24.
0 W  C e n y  b a r d z o  n is k ie ,

Oświadczenie.
Ajent A. Kalmntzky, który nieupo­

ważniony podaje się za mojego zastęp 
cę, ażeby przyjmować zamówienia na por­
trety i odbierać zadatki, nie posiada ode- 
mnie żadnego pełnomocnictwa do tego — 
dlatego prie itrzegam  przed nim.
(2637) Z y g f r y d  B o d a x ch er

w  Wiedniu, Ii., grosse Pfarrgasse 6.

Wino, rum i kawę
lozsyłam o płatnie i z ocleniem za zaliczkę nale- 

żytośei w 5 kilowych paczkach pocztowych:
baryłkę wina Capodistria 

„ „ Terrano
» a cypry
„ „ Marsala
B „ Malaga . . . .
a rumu Jamaika . . . .
» n n .  . .  .

paczkę kawy Santos netto . .
a ,  Jawa żółtą lub ziel.
a .  C u b a .....................
a .  Ceylon . . . .
a a Mokka . . . .

4 litry złr. 2-90
3
4-50
5-40
6 - -  

7-20
4 —
7-60
8-30
8-30 
9 —
9-75

4*/, kilo

(2704-1-3) Cenniki darmo i opłatnie.
Jan Spanghero  w Tryeśc ie .

Niema już kaszlu!
Zadziwiające rozpuszczenie soku cebulo* 

wego właściwie przyrządzonego w kaszlu, 
cierpieniach płuc, piersi i szyi znajduje 
świetne potwierdzenie w używaniu cu­
kierków  cebulowych O. Tietzego 
W paczkach po 20 i 40 c. mają na sprzedaż 
w H rakow ie apt. Edward Radler, ulica 
Szewska 1. 5, Wiktor Redyk apteka pod 
Barankiem, F. Sobierajski apt. pud Słoń­
cem, E. Stockmar apt. pod złotym Słoniem, 
apt. J . Trauczyńskiego; w H lelsku Alfred 
Blumenthal, apt. pod Koroną, Niedervor- 
stadt; w Bochni apt. M. Gatty; w Czort- 
k o w l e  apt. Ludwik Noss; w Pllzn ie 
apt. Zygmunt Czajka; w Tarnow ie M. 
Adler apr. pod Aniołem. G łów ny sk ład  
w K rom ie ryżu ma aptekarz F. Kriian.

V2705-1-10)

F k n n n m  mło(h>  zdrowy, energiczny 
L IV U IIU III i wykształcony we wszyst­
kich gałęziach gospodarstwa — poszukuje 
od 1 stycznia 1889 r. posady. A. C. 1820 
poste rest. C z u d e c  via Rzeszów. (2652-3-3)

1 0 0 —3 0 0  z l r .
m iesięcznie może każdy zarobić pizez 
sprzedaż losów na spłaty na zasadzie prawnie 

wystawionych listów na spłaty.
Ofetty przyjmuje B ank - uud W echaler- 

gesch&ft der Administration des „M erc«r‘» 
8. P o lltzer, Budapest, ■ ( o r o t h e a -  
g a u e  Nr. 18. (2573-4-10)

C | f | | t | f i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
Of t Ul f t l  z d r o w ie ,  jak p ew n o  i t rw a ­
le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l ic z n y c h  
w y d a n ia c h  r o z p o w s z e c h n io n a  ju ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O Dra Retau a
chrona własna.

Cena wydania polskiego: 
Cena wydania

1 złr. 
niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
sw y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w ie n ie .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytośoi, otrzyma się książkę w k o p e r -  
o ie  franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku (V e rla g s -M a g a -  
z in  L e ip z ig ,  Neumarkt 34).

W A r a b o w i e  do nabycia w księgarni 
M. W. H l m m e l b l a a s .  [1967-13-19]

N ow ość! N ow ość!

Magiczne reflektorij
na drzewko

do świeczek, z doskonałą mecha­
niką, przezco zapobiega się prze­
wróceniu świeczek. Cena 12 sztuk 
2 złr. Prócz tego nader wielki wy­
bór najśwież. bardzo gust. ozdób 
na drzewko, niezaprzeczenie naj- 
gust. w tym rodząju, wszystko co 
potrzeba do ozdoby drzewka, sor­
tyment 100 sztuk po 3, 4 i 5 złr. 
Świeczki nie kapiące, 12 szt. już 
od 6 c. wzwyż. Własny oddział za­
bawek świeżo otwarty w zakładzie 
B I N  w Wiedniu, P raterstrasse 14.

(2631-2 4)

wraz z konwersacyą, udzielam pod umiar- 
kowanemi warunkami. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Czasu" w K r a k o w i e

(2659-2-3)

Nauczycielki Niemki,
elewki k o n s e r w a t o r y u m  wiedeńskiego 
i praskiego, posiadające język francuski, 
angielski i śpiew — poszukują umieszcze­
nia przez Biuro Stowarzyszenia 
Nauczycielek w Krakowie, ulica 
Franciszkańska Nr. 1. (2569 4-4)

I

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą ................złr. 7-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ij........................................„ 8-50

1 sztukę 175 centym, szeiok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . . „ 11-80

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łó ż k a ......................... . „ 12-80
Celem  przekonania się o gatun- 

ku, przesyłam y bezp łatn ie  prób­
ki wszystkich gatunków . (2230-18-)

HI. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Ir. 13—14.

Nowe serbskie losy
polecam  obecnie za gotów kę jeszcze  

po kursie em isyjnym

6 /Jr. 50 cut.
lub  też

3 sz f. na 2 0  sp ła t m iesięcz. po złr. 1*30 
28  l -50n n "O  « » « w -1-

Tylko za 5 złr*
25 powieści najlepszych autorów, jak:

Józefa Dzierzkowskiego, A. Delpita, Guya de Maupassant, 
F. K. Martynowskiego, P. Stachurskiego, Edwarda Siebecke

Wiktora Hugo, A. Milewskiej, 
„ . sokera, Władysława Ordona, Józefa

Tretiaka, Adama Nowickiego.
Spis ty tu łó w : Arcyksiężna de Sinnbach. — Bug-Jargal. — Dziennikarz. — Ojciec Marcyala. — 
Sieroce dzieje, dwa tomy. — Trójka, 2 tomy. — Z domu i świątyni. — Szkoła świata. — Wykra­
dzenie. — Palec Boży. — Cmentarz wiejski. — Folbluty. — Pan ‘kapitan. — Rodzina w salonie. 
Ludzie dobrzy na jednym wózku do sądu jeżdżą. — Szlachecka szlachetność. — Płacz i śmiech 
Dwie łzy.— Znajda.— Ktoby się spodziewał. — Mazurek Szopena. — Ondyna. — Ojczyzna, zbiór nowel 

Anko dodatek bezpłatny trzy tomy biblioteki „N ow ln“ :
KRZYŻ MOGILNY ROK 1862—1863. — BARBARA RADZIWIŁÓWNA. — BAW1DŁO. 

N adsyłający przekazem  & złr. SO ct.
OTRZYMA NADTO „JEDENKROĆ ANEGDOT, ŻARTÓW I FACECYJEK" p. t . :

H U L A J  D U S Z O !
W księgarni 8. A. Krzyżanowskiego w K r a k o w i e  lub A. Leona Fordesa

we L w o w i e  (która załącza bezpłatnie katalog dzieł o połowę cen zniżonych;. [2617-3-0]

JAN 1HNATOWICZ
poleca

wyśmienite MYDAA do mycia twarzy, rak
i  k ą p i e l i *

w yszczególnione 10 modalam i zasiąg i i dwom a dyplom am i nznania.
Zlr. ct.

MYDŁO najprzedniejsze do golenia
brouy. .  .........................................—-25

MYdŁU MIGDAŁOWE, bardzo delika­
tne, 10 ct., 20 ct. i ............................. —-25

MYDŁO KOKOSOWE, białe, do rąk,
10 ct. i ..................................................— 20

MYDŁO PALMOWE, żółte, ct. 6, 12,
18 ct. i

Złr. ct.
MYDŁO GLICERYNOWE, białe, łatwo 

pieniące, wybornie oczyszcza skórę 
i chroni od pryszczenia się . . . . —-30 

MYDŁO GLICERTNOWE przeźroczy­
ste , zawiera 3i>> czystej gliceryny, 
znakomicie wpływa na naskórek,
20, 30 ct. i ...............................................—-40

10 , 
25 , 
100,

28
35
33

r>
f9 r> 3- — 

6-—  
25-—

Praw o w ygrania ju ż  w następnem  
ciągnieniu .

Edward Urban
w Bernie moraw.

kan to r bankow y, g rosser P la tz  N r. 25 
(we w łas. dom u). [2588-5-ioi

-------------------------l * I V

"  D w a d z i e ś c i a  l a t
w  je d n y m  d o m u !

Bezwątpienia środek domowy, który 
tak długo w jednej rodzinie znajdywał 
zastosowanie, musi być dobiym. Wy­
padek taki miał miejsce z prawdziwym 
kotwicznym Pain-Expellerem, na co 
mamy dowody. Dalszą przyczyną za­
ufania, jakiem się środek ten cieszy, 
jest niezawodnie okoliczność, ie wielu 
chorych, przepróbowawszy inne za­
chwalane leki przecież napowrót do 
doświadczonego Pain-Expelleru powró­
ciło. Przekonali się oni przez porówna­
nie, że Pain-Expeller w reumatyzmie, 
podagrze, łamaniu, a także w zazię- 
bieniach, bolu głowy, zębów, krzyża, 
kolce itd. najpewniej pomaga; naj­
częściej przemijają bole zaraz po 
p ie rw szem  natarciu. Umiarkowana 
cena, 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiają 
i niezamożnym nabycie tegoż; należy 
tylko wystrzegać się szkodliwych imi- 
tacyj i uważać za prawdziwy tylko 
Pain-Expeller zaopatrzony fabryczną 
marką „kotwicą!1 Na składzie prawie 
we wszystkich aptekach. Główny skład 
w aptece Dra. Richtera „pod złotym 

lwem“ w Pradze, Mikulaśsk. nam. 7.
(2679-2-17)

Tylko
piękne trwałe gatunki prawdzi­
wych berneńskich m aterjj na 
ubrania, ja k : szewioty, materye 
czesankowe, doskin, peruwien, 
palmerston, Tieffel, sukna libe- 
ryjne i dla straży ogniowych są 
do nabycia po najtańszych cenach 

w słynnie znanym
sk ład z ie  fabrycznym  „pod 
biał. b a ran k iem 11 w Bernie 

m oraw skiem .
Próbki do przejrzenia posyła się 
najchętniej opłatnie. (2529-5-11)

MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienite do
twarzy l . r ą k ........................................—-40

MYDŁU ŻÓŁTKOWE, wydelikaca, wy­
gładza i znakomicie oczyszcza skórę — 30 

MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące się 
przez zgęszczenie soku roślin aro­
matyczno żywicznych, znakomite . . —-25 

MYDŁO PIŻMOWE, posiada bardzo 
przyjemny piżmowy zapach . . . .  —-30 

MYDŁO PACZULO V>£, przyjemnej wo 
ni i jest bardzo poszukiwane . . . —-30 

MYDŁÓ RÓŻANE, najprzedniejsze, 40
centów i .................................................. —-80

MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH, przy 
jemne w użyciu, skutecznie ochrania 
skórę od liszajów i wyrzutów . . . —-30 

MYDŁO BALZiliMlCZNE, skórę oczysz 
cza, nadaje Diałuśc 1 uelikatnosć . . —-40 

MYu Ł o MUŁKUWE, przyjemnej w oni—-3u 
MYDŁO KOJsMETYCZNE, usuwa piegi, 

opalenia słoneczne, twarzy przywra­
ca świeżość i b ia ło ść .......................... —-60

MYDŁO HYG1EN1CZNE, odznacza się 
olejkowatością, nadzwyczaj delikatne 
i specjalnie zastosowane do tw arzy—-50 

MYDŁO RYŻOWE, używa się do wy­
delikacenia i wybielenia skóry na 
t w a r z y ........................................  . . —-60

—■24MYDŁO GLICERYNOWE płynne, we
tlaszeczkach, oczyszcza skórę od pry­
szczy, liszajów, trąuzików, tlaszka . —-40 

MYDŁU P1A6KO WE do mycia rąk, 15 i — 25 
MYDŁO TYMOLO W E znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów . — 50 
MYDŁU KARBOLOWE, baruzo korzy­

stnie myć ręce, twarz, a nawet całe 
ciało w czasie epidemii, celem ochro­
nienia od zakażenia s i ę .................... —-20

MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem po­
wodzeniem używa Bię do zniszczenia 
pryszczów i wszelkiego rodzaju wy­
rzutów na s k ó r z e .............................. —-25

MYDŁO BENZUWE, bardzo korzystnie 
używa się do usunięcia wyizutów i
plam s k ó r n y c h ................................... —-25

MYDŁO KAMt ORoWE, uśmierza swę­
dzenie i pieczenie skory, usuwa wy­
rzuty i czerwoność z twarzy i rąk . —‘25 

MYDŁO MIODOWE do wydelikatnie-
nia rąk , k a w a łe k .............................. —-10

MYDŁU MIESZCZAŃSKIE, znakomite —-10 
MYDŁO SMOŁOWE usuwa pryszcze, 

liszaje, wszelkie wysypki sko.ne, po­
cenie nóg i łupież na głowie . . . —'30 

MYDŁO SMOŁO WO-GLioERYNO WE 
miękczy i oczyszcza skOrę od lisza 
jów, trąduików i t. p., kawałek . . —’30

N abyć m ożna we L W O W I E  w sk lepach  w łasnych , ul. K opern ika 
L . 3 i ul. H alick a  róg u l. W ałow ej, —  w K R A K O W IE , Sukiennice 
L . 20, —  w CZERNIOW CA CH , R ynek  L . 2 , —  oraz we w szystkich 
p ierw szorzędnych sk lepach  i aptekach . (2472-5 )

CHOCOLAT LEJET

N . L E J |
■TRIESTE

COiO
00

G o u C e z  e r  c o m p a r e z - . q u a l i r e  s a n s  r i v a l e d

Wiedeń -  „ H o te l  M ć tro p o le1
R lig i t r a u e ,  F ra a i - Jo ie f i  ■ Qua!

W  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l . ____
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda ssobswa, czytelnia z dziennikami wszelkioh krajów 
(także „Czas"). Wspaniała podwórza oszklona. Kąpiele Dunąjowe i biuro telegr. w hotelu. 8 tacy: 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowyoh. Przy dłuższym pobyoit 
zniżono eony. (2522-75-104) L. 8PEISER, dyrektor.

Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla e. k. n n ęd n lk ó w  państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła opłatnie

zak ład  mundurowy a  „ z u r  k r i e g s m e d a i l l e " :  
Moritz Tiller dr Co. ™  c. k.  nadworni dostawcy,

W W i e d n i u ,  V I I . .  M a H a h l l f e r f t r a n e  99. ___________ (2102-71)__

Na N ajw yższy  ro zk az  Jego ^  c. i k r .  Apostolskiej Mości.
Bogato wyposażona przez c. k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona

XIII. loterya państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne.

8,087 wygranych w ogólnej ilości 200,000 zlr.
mianowicie

jedna główna wygrana 100,000 w zjednoczonej rencie papier.,
z 3 pobocz. wygranemi po 5 0 0  złr., następnie IO wygranemi po lOOO złr. i SO wygranemi 
po lOO złr. zjednoczonej renty papierowej, wreszcie z wygranemi w gotówce ogólnej kwoty

80,000 złr.

Ciągnienie n as tąp i nieodwołalnie  dnia 28  grudnia  1888.
I W  ,J°* kosztuje 2  zlr . te . a.

Bliższe objaśnienia zawiera rozkład gry, który można dostać daruo przy zakupnie losów w od­
dziale dla loteryj państwowych w Wiedniu, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock in Jacoberhof, tudzież

w licznych miejscach sprzedaży.
■» Losy p rzesłane będą opfatn le . B  (2161-4-6)

Wiedeń, we wrześniu 1888 r. Qd c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych,
oddział loteryi państwowa].

„Concordia*"
NAJSTARSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY

J. K. Pękalskiego
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 32, 

urządza pogrzeby od najskrom niejszych 
do najokazalszych.

Skład trumien
i miękkich. Wybór wleńcy grobowych 
i wstęg z napisami. Własne karawa 
ny, powozy, dorożki i zaprzęgi 
oraz wszystkie przybory pogrzeb, 
po najniższych cenach. (2322-8-10)

Adres depesz: „C oncordia" Kraków.

Franęaise
c h e r c l i e  o c c u p a t i o n .  —  S’adresser 
4 l’expedition da „Czasu. (2620-3 3)

U B R A N I A  J E L O N K O W E
chroniące od reumatyzma;

K u r t k i  s z w e d z k ie
skórzane, podszyte tianelą lub barankiem 

i kam izelki w łuczkow e do polow ania;
R Ę K A W I C Z K I

wełniane angielskie, glacć z pluszem, ło­
siowe, reniferowe itp .;

K oce p o d ró żn e  n a  nogi, 
BIELIZNĘ MĘSKĄ SZ1RTING0WĄ 

i p ł ó c i e n n ą ,  oraz kołnierze i m ankie ty  
w wielkim wyborze, po cenach przystęp­

nych, polecają (2540-7-10) 
BR. BILEWSCY (dawniej J. Czynciel syn 

w Krakowie, Rynek Nr. 4.

Wina oedenburskie
(WĘGIERSKIE)

w butelkach i beczkach, są do nabycia u Anto­
niego Schulza, ulica K r u p n i c z a  Nr. 10 
w H n k e w le . Beczki i opakowanie poheza się 
po cenie kosztu. (,2664-3 12,

W p ro st z J M L o s k w y  sprow adzany

herbatę Braci K. i S. Popow
utrzymuję stale na składzie w dwóch najlepszych 

gatunkach i sprzedaję
łącznie z opłatą cła

I funt 2*20 rublowej po 3 z ł r .  5 2  c.
I „  2 7 0  „  „  4  „  20  „
Oryginalne opakowanie w '/,, •/, i % funtach.

WŁADYSŁAW NIEMCZEWSKI,
c. k. pocztmibtrz w Okopach-Kozaczówce

,2594-3 ) (na granicy rosyjskiej).

lito podarunek
na gwiazdkę

chce zrobić dla dzieci, pań lub mężczyzn, nie­
chaj zażąda katalogu nowości gwiazdkowych, po- 

o p ł a t n e  przysłanie odwrotnie nastąpi.

J .  M c f f  w P r a d z e ,
39 Graben. (2618 4 5)

czem

Obrazki na kolendę
tak własnego wydania, jak  obce, 
z najlepszych źródeł (kolorowane i czarne) 
w największym wyborze i po 
najniższej cenie poleca (2547-6 8)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego 

w Krakowie.
KSIĘGARNIA, SKŁAD, 

WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.

S. A. K rzyżanowskiego
w Hrakowie

poleca
Zbiór Kolęd ułożony do śpiew u 

lub n i  sam  fortep ian  przez Józefa  
Sierosławskiego, z piękna ryciny  k o ­
lorow aną. Cena Złr. 1*20. (2684-2-5)

Ni emca ,  człow ieka w średnim  
wieku. —  B liższe szczegóły w Biurze 
S to w arzy szen ia  N auczycielek w K ra­
kowie, P lac  F ran c iszk ań sk i  pod Nr. I.

2687 3 3)

Przy Zakładzie ( jp i t l ip
w Rabce

jes t restau racya  na sezon 1889 
do wydzierżawienia.

0  bliższe w arunki zgłosić się m ożna 
do Inspekcyi Zakładu.

_______________ (2657-2-3)_________________

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Dr. SEEBtJRGtERA.

Jedyny środek przeciw cho.-obom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu g a .d ła , chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. —  Pakiet 20 entów, za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (2685 2-)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
L e o n a  R o s n e r a  w H r a k o w i e .

Propinacya
należąca do dóbr L i p o w i e c  w powiecie 
Chrzanowskim, z prawem wyszynku w gmi­
nach Wygiełzów, Babice, Olszyny, Włosień, Za­
górze, Zagórcze i Żarki wraz z karczmami i grun­
tami, jest do w) dzierżaw ieniu na przeciąg 
lat trzceh począwszy od 1 stycznia 1889 r., w ca­
łości lub według pojedynczych gmin.

Mający chęć wydzierżawienia, zechcą się zgło­
sić do Wgo Józefa Odrowąż Wysockiego, wła­
ściciela dobr P o l a n k a  w i e l k a ,  ostatnia po­
czta Oświęcim. (2611-4-6)

n a r z e c z o n y c h . !M e b l e  dla
J. G. & L. F rank w  W iedniu, I., K rugerstrasse , Set. Póltnerhof. (2246-8-)

Blookera holender. kakao

Głów
d l a

jest niezaprzeczenie najlepsze.
Naturalny bardzo dobry sm ak kakaowy.

; Piękna jasnobrunatna barw a gotowego napoju.
(Im  ciemniejsza barwa kakao, tern gorszy gatunek).
Ceny cząstkowe i puszka '/, k ilo  3 zlr. 50  cen t., ‘/, kilo 
1 z łr. 85 cent., '/, h ilo  95 cent. (2243 2-)

n  A n s tr y i -  W ę t f i e r  u G. A. IHLE, Wien, I., Kohimarkt 4.

Dowody

r

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
Marques dśposśes en France et i  1 Gtrauger

- a - l _______ :—

PRAWDZAWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FŹCAMP we FRANOYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi-  —-
sem głównie dyrygującego. (1634-15-24)

Skład główny w Fócamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na­
stępu jących  domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać 

„nie będą fałszerstw i naśladownictw wybornego 
„likieru Bćnćdictine". Dostać można w K r a k o w ie
w handlach A n t .  H a w e ł k i  i A. Biasiona, w cukierniach 
Remana i Hendricha, J . K. Knowiakowskiego, P. Mauricio 
dawniej Rudolfi, w dystylarni Józefa Kulczyńskiego przy 

ulicy Floryańskiej i w handlu Jana Miki.

Czcionkami Drukarni „Czasu". Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni Józef Łakocińsk.i


